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B}drasoa o Polabaclu
Z  VI i e d n i a pisze nam korespondent nasz 

pod datą 4 b. m.
Już po raz drugi ■występuje Bjom stjerne 

B j o r n s o n ,  iako obrońca Rusinów. Byłoby 
Więc rzeczą ciekawą i wdzięczna szukać za 
przyczynami, dlaczego poeta norweski, czuł się 
Powołanym do objęcia właśnie tej roli, dlaczego 
tak  dokładnie jest rzekomo poinformowanym o 
stosunkach w Galicyi, na Ukrainie i Litwie, 
a nie widzi np., co się dzieje w Prusiech, które 
mu są bliższe choćby tylko ze względów geo­
graficznych. Jeszcze dziwniejszym jest sposób, 
w jaki ze swego zadania się wywiązał. Gdyby 
można było u Bjórnsona wykluczyć złą wolę, 
Przypuszczano by, że go ktoś z interesowanych 
ałszywie, a raczej tendencyjnie poinformował 

1 nadużył jogo nazwiska i jego pióra dla celów,
0 których niema należytego wyobrażenia. Otóż 
wnioskując z dawniejszych artykułów Bjórnso- 
ha, przypuścić należy jedno i drugie. BjOruson 
Przypisuje grzechy popełniane przez Polaków 
jakiemuś szatanowi, zdaje się jednak, że i p. 
Bjarnson jest ofiara tego szatana.

W  sygnalizowanym telefonicznie artykule 
Bjórnsona, umieszczonym w dzisiejszej „Zeit", 
opow,-sda poeta, że w ostatnim czasie zajmo­
wał się lektnrą łiistoryi polskiej i dodaje, że 
niema może innego tak  świetnego narodu; silny, 
Piękny, zdolny, rycerski, ale chciwość lekko­
myślność, niewierność są jego „szatanem", który 
2awgzo niszczył wszystko, co w ciągu wieków 
Wielkiego i szlachetnego w Polsce zrobiono. 
Kto może powiedzieć, że ten szatan przestał 

iałać? W  żadnym narodzie szatan nie zginął,
1 jakżeby miał zginąć w t y m właśnie narodzie, 
W którym był zawsze najsilniejszymi'

Po tym wstępie BjOrnson zaczyna przytaczać 
fzeKome fakta, które dziwnym sposobem tylko 
jemu są znane.

Gdy wszyscy reprezentanci ludów w Rosyi, 
a więc także Polacy, zebrali się w pierwszej 
Bumia — ten „szatan" był także obecnym. 
Wszyscy byli zgodni w tera, że pierwszem i 
ostatniem zadaniem Dumy jest sprawiedliwy 
rozdział zielni, tylko reprezentanci Koła pol­
skiego inaczej się na rzecz zapatrywali. Tu 
u od“«?łi włnśei-fftlo -hnyftinlyów i potomkowie 
tych, którzy przyzwyczajeni byli chłopów tra ­
ktować, jak  niewolników. Mogli ich sprzeda­
wać, mogli zabijać, naw et fabrykację wódki, 
jedynej icn pociecłiy, panowie zastrzegli sobie — 
podług recepty szatana.

Tak przedstawia Bjornson los reformy agrar­
ni w pierwszej Damie. Drugą nieznaną nowo- 
Sc ą, k tórą opowiada wszystkim zajmującym się 
f ównież nieco stosunkami rosyjskiemi, jest, że 
® 3 1 c h c i a ł  udzielić narodom autonomii- a l e  
K o l ą c y  s i ę  t e m u  s p r z e c i w i l i .  Koło pol­
skie odpowiedziało stanowczo: ni e> Tak twiei 

Bjfirnson. Polacy powiedzieli, że w razie 
^dzielenia autonomii, musiałaby i Ukraina, Li- 
Jwa i Biała Ruś, które przecież są częściami 
Kolski, także otrzymać samorząd. „N aU krainie — 
Jteła Bjornson — żyje około 30 milionów' 
Ukraińców (czyli Rusinów) i t piko 390.000 
jak dokładnie! pizyp. Red.) Polaków — We 

Wszystkich trzech prow incjach żyje tylko
900.000 Polaków — a przecież chcą nad inny­
mi panować."

Następuje trzecia sensacyjna lewelacya. Gdy 
Pierwszą Dumę rozwiązano, przekonała się Eu- 
r?Pa, że polscy bohaterzy wolności przechylili 

na stronę rządu, bmrokracyi i reakcyi. W  i- 
? i e l i ś m y  (!), jak  polscy właściciele dóbr 

Wysyłali telegramy i deputacye do cara, aby 
^mienił prawo wyborcze, gdyż obecne zagraża 
kulturze; s ł y s z e l i ś m y ,  j ak p. G r a b s k i ,  
05 Janek Dumy, bez zastrzeżeń oświadczy'!: „Je- 

rząd chce nadać samorząd W ielkiej Polsce 
U- j. Polsce, Ukrainie, L itw ie i Białej Rusi), 

przyrzekamy solennie, że w przeciągu dwóch 
■ńesięcy wrszyscy rewolucyoniści w Wielkiej 

Kolsce zostaną wytępieni" (niedergeinetzelt).

ską,

2
r° z d i ia t« :  , tG enezis z b u ch a . Nowe d ra m a ty  m isty czn e " .

, J wtedy poczęły lać się na papier szepty, 
re szły z nieskończoności odczuwanej duszą 

kstatysa, z nieskończoności, przenikanej oczy-
3 Wjtężonemi i żądnemi bezmiarów. W  zu- 

PGheTi wyrzeczeniu się wszelkiej nadziei i ra-
°ści ziemskiej widział Słowacki środek odro- 
Zenia, zachwycenia, wyanirtenia wewnętrznego 

I J^osobnieniu, które przypominało dawnego 
^ ^ywmuaiistę, potem mistyka, stroniącego je- 
g ak id siódemek Towiańczj'ków i idącego wła-

4 drogą. Niegdyś, gdy hołdował byrońskiemu 
^ i s n i o w i )  zrywał wszelkie łączniki z oto-

ehiem, teraz, choć mistyk i robotnik Boga na 
8J  d.ewym łanie, oddzielał się przecież od re- 
Snnt* ^ J z i a ł  w cierpieniu, któremu podlegał, 
^ ła Przywiiei i zapłatę za fatalną wielkość 
Wieft 6^°  ^u°Pa. Ale to poczucie swej fatalnej 
K  1Jt?sci jednoczyło się bądź co bądź z głębo- 
| J g lością dla narodu, dla ciemnej kolumny 
auł . t tó re  cierpiały również w swych skro- 
Girn- Przfc/nacztniach Cała jego potęga lco- 
^ ‘j £  nie wykluczała jednak odosobnienia, 
ap, rpir wieścił słowa natchnione i brzmiące
iediw  tycznie’ ‘afc s ôwa Króla Ducha, a nie 

y   ̂ 7 iasz ciemnej kolumny.
dekorację miał nie Mont Blanc, mc chwiej- 
zur7 mórz. ™  śnieżnt równiny Sybira,

„Oto język starego polskiego szatana" —  
woła BjOrnson.

Teraz przychodzi kolej na szlachtę galicyj- 
Koło polskie w Dumie zawarło sojusz 

z rządem rosyjskim, aby odzyskać dawne przy­
wileje polskie, galicyjska zaś szlachta zawarła 
sojusz z rządem austryachim, a b y  w y t ę p i ć  
R u s i n ó w .  BjOrnson zna także statystykę ga­
licyjską i to nietylKo obecną, ale naw et z przed 
50 laty. Otóż wie on, żo wtedy było w Galicyi 
2,441.770 Rusinów, a 1,994.000 Polaków', i dzi­
wi się, że podług ostatnich oficjalnych wyka­
zów statystycznych liczba Polaków wzrosła na 
3,98% 700, a Rusinów tylko na 3,074.500. Jak  
to wytłomaczyć? Po prostu w ten sposób — 
powiada Bjornson —  że do Polaków doliczono
811.000 żydów i 200.000 Rusinów W  rzeczy­
wistości jest — zdaniem BjOrnsona w Galicyi
3.274.000 Rusinów i tylko 2,977.334 Polaków'. 
Ale do jakiej właściwie narodowości tych 811.000 
żydów zaliczyć należy, nie podaje BjOrnson.

W  końcu opowiada o ostatnich zajściach w 
uniwersytecie lwowskim, który z początku był 
r u s k i m  (sic!) t tw ierdzi, że z aresztowaniem 
studentów niskich czekano tylko aż do zamknię­
cia perlameutu, gdyż obawiano się intei pelacyj. 
Bjorson sławi studentów bohaterów, którzy tyl­
ko dzięki in terw encji W iednia uszli śmierci 
głodowej i kończy apoteozą ludu rnsko-ukraiń- 
skiego, który wniósł lcwestyę agrarną do rewo- 
lueyi rosyjskiej.

Przeczytawszy ten dziwny artykuł, odnosi się 
stanowcze wrażenie, że na 75-letniego twórcę 
„Rękawiczki" czyha tam jakiś „szatan", który 
mu poradził zajmować się rozwiązaniem kwestyi 
ruskiej w Galicyi. Usiłowania te Bjfirnsuna, w 
najkorzystniejszym dla niego w ypadku, okre- 
ślićby trzeba tytułom jednego z jego dramatów: 
„Ponad siły“- Sz.

W  nzupełnk-niu powyższych uwag naszego 
wiedeńskiego korespondenta, wymienimy jeszcze 
dwa nonsensy, na których oparł Bjfirnson swoje 
wywody. Oto twierdzi on, że na 7 milionów 
rdzennie polskich chłopów w te i chwili 5 mi­
lionów jest „ohne Grund und Boden" i że kou 
cepcya reformy agrarnej w Rosyi wyszła od 
„czcigodnego ukraińskiego narodu", który sam 
skazana Ba śmierć, „daje nam nową ustawodaw­
czą siłę spiawiuuliwusci i szczęścia ludów. Za­
wiązek tej siły leżał w jego własnym starym 
systemie komnnalr^m" (sic!).

A rtykuł BjOrnsona jest (ypowym produktem 
taniej naiwnej szlachetności, czerpiącej swe 
soki najżywotniejsze -  -w absolutnej ignoranryi 
Staruszek naczytał się „Ukrainische Rovue“, 
którą mu z W iednia przysyłają, i nie znajdując 
w umyśle swoim dla jej wpływu żadnej prze­
ciwwagi IV postaci bogdaj pobieżnej znajomości 
stosunków polskich, ruskich i rosyiskich, wsiadł 
na swoją młodocianą szlachetność, pokrzepiw izy 
ją  na drogę porcyą już zgoła swą naiwnością 
rozbrajającej historyozo.ii i dogadał sitL jak  
mawiają Bosyanio, aż do „zielonego węża

Szkoda, że ten ivie!ee szanowny starzec ma 
tak mało poczucia odpowiedzialności za swoje 
słowa, że z niezwykłą w tym wieku lekkomyśl­
nością i niemniej niezwykłym temperamentem 
pisze o rzeczach, a  których nie ma stanowczo 
żadnego wyobraź* nia. Szkoda, że dziennik tak 
poważny, jak „Zeit", drukuje takie nonsensy, 
me mając odwagi powiedzieć dyskretnie swemu 
przygodnemu współpracownikowi; „Staruszku, 
nie ośmieszaj siebie i nas przy sobie!"

Nic nie mamy przeciw temu, że p. Bjornson 
tak  serdecznie pokochał Rusinów. My na od­
wrót wysoko cenimy i szanujemy dzielny naród 
Norwegów, który jeszcze przed rokiem impono­
wał całej Europie swoją stanowczością, spoko­
jem i umiarkowaniem. Me dlatego wtaśnie 
pragnęlibyśmy bardzo, aby jeden z najwybi­
tniejszych tego narodu przedstawicieli nie 
ośmieszał się tak  srodze, że może to wejść aż 
w przysłowie: „Bredzisz, jak  BjOrnson o Pola
kach!“

nie płomieniejąoe ogniami piekło polskie, ale 
skalny brzeg bretański. Był tn  samotny, J a k  
zawsze dotąd, dumny, jak  zawsze dawniej i te­
raz, nie gardzący jednak tłumem i czujący za 
kolumny dusz. Wieścił, bo jak wszyscy mistycy, 
od Plotyna począwszy, nie był już z tego świa­
ta, wieścił, modląc się żarliwie jak  niegdyś we 
Florencyi, gdy uważał się za jedną z najwyż­
szych kolumn przed Panem. Iskierka tląca dę 
niegdyś w duchu, rozriłomi śniła się w ogień, 
ogień w płomienia słup, który, jak  Mojżeszowy, 
miał wieść wszystkich do celu, miał podnieść 
wszystkich przez podniesienie dusz i oddanie 
ich Bogu w jednej modlitwie. W  tej modlitwio 
mistyka chciał dać jednocześnie dzieło mistyka, 
zawrzeć całą mądrość, całe credo filozoficzne, 
całą doktrynę w jej prostocie i wielkości, jak 
św. Franciszek z Assyżu w pieśni do słońca, 
które chwali cierpienia, bo cierpieniem osiaga 
się wieniec chwały. A pierwszym dogmatem tej 
doktryny było przedistnienie, w którem indy- 
widualistig upatryw ał podstawę swej wielkości 
królewskiej, kolumnę swego samoubóstwienia.

Duchy wcielone w kształty ludzkie wybrały 
tedy, wedle Słowackiego, jedne za formę świa­
tło, drugie ciemrość i rozpoczęły pracę na słoń­
cach i gwiazdach, to znów na ziemiach i księ­
życach, pracę miłości. Wśród nich duch poety, 
na k tery  złożyły się miłość i wola, nawoływał 
innych, bo obudził w sobie wolę przez miłość 
i stworzył w około siebie sferę sił. Ale zleni- 
wiał w pracy, rozminął się z zadaniem i za­

Był politykiem urodzonym, a działalność |ego 
polityczną przenikał duch narodowy. Przez nół 
wieku prowadził politykę czynu, a zwalczał po­
litykę bierną. Nie bf„ powodu —  bo pierwszy 
krok jego polityki czynnej zyskał ogólne uzna­
nie w naiodzie. Swe ie wyznanie polityczne, 
sztandar walki przeuw  centralizmowi i despo­
tyzmowi, ogłosił na barykadach, wiedeńskich 
w U ..lako dwudziestoletni słuchacz filo­
zofii. l a t  kilka się wanał między karyera uczo- 
nego profesora, był nawet docentem, a działal­
nością polityczną, aż v reszcie duch polityczny 
wprowadził go do redakiy i „Narodnich Listów", 
które b ra t jego Juliusz w r. 1861 założył. Te­
go też roku otrzjrmał mandat poselski do par­
lamentu, a vvkrótce potem poselstwo sejmowe. 
Poznano w nim dzielnego mowcę-patryotę, kiedy 
sąsiadujący z P rag ą  Sm i cli o v wybrał po raz 
pierwszy posła-Czecha. O stanowisku swego na­
rodu taką płomienną wypowiedział mowę, że 
powszechnie soDie powtarzano: co Juliusz Gregr 
pięknie umie napisać, to Edward Gregr jeszcze 
piekniej wypowie Pasowano go na mówcę po­
litycznego. V5 y stąpił jako szermierz i poseł wy­
mowny w Sejmie czeskim r. 1861 w obronie 
czeskiej szkoły. Bronił szkoły wymownie i dłu­
go, bronił szkoły najniższej i najwyższej.

Lękał się wpływów klerykalizmu i dlatego 
gorliwą prowadził agitao,, ę przeciw Jezuitom, 
kiedy się w r. 1866 usadowili na nowo w Pra­
dze, pod opleknńozem skrzydłem arcybiskupa 
ks. Schwarzenbnrga, Nie znosił bierności w ży­
ciu politycznem. Kiedy Staroczesi głosili wstrzy­
manie się od udziału w wyborach parlamentar 
nych i sejmowych, a nawet w wyborach do 
Rad szkomych, jemu udało się tę bierność prze­
łamać. I odtąd łamały się spojenia klubu cze­
skiego, aż w r. 1874 przyszło do rozdziału na 
osobne kluby: młodoczesla i staroczeski. Wyło­
niło się stronnictwo , womomyśłne", którego 
rzecznikiem w literaturze politycznej było pió­
ro Gregra. Jego „Nasza polityka" zawiera pro­
gram młodoczeski i zarys polityki czeskiej ca­
łej wogóle.

W  r. 1881 stanął p rz j wy Dorach przeciw 
staroczeskiemu kandydatowi. Zwyciężył. Ale ca 
zwycięstwo został ukarana , SlasocM^ka więk­
szość wr klubie ogólnym nie przyjęła go do 
swego grona, ponieważ „złamał solidarność". 
Musiał więc wejść między dzikich i jano „dzi­
ki" wystąpił z pamiętną mową przeciw wnio­
skowi W uimbranda o państwowym języku nie­
mieckim. Uznanie, jako mówca, znalazł naw'et 
u nieprzyjaciół słowiańszczyzny, a większość 
klubu czeskiego nie tylko zniosła uchwałę pier­
wotną, ale naw-et zaprosiła G regra do sw'ego 
grona. Atoli jedność klubowa nie długo się je­
szcze dała utrzymać. Polityka „zbierania ochła­
pów z pod stołu", —  jak się Rieger wyraził o 
bierności czeskiej, — nie mogła zadowolić wol- 
nomyślnych i musiało przyjść w r. 1888 do 

anowrczego rozłamu na dwa osobne kluby. 
Z młodoczeskim poszedł Gregr, ale kiedy przy 
wyborach najbliższych klęska „starych" zapeł- 
niła liczną rzeszą zastępy młodych, Gregr prze­
sunął punkt ciężkości swej działalności do Sej­
mu i do Wydziału krajowego, w którym przez 
la t całych 12 pracował.

Polityk i mówca, był E. G regr zarazem poli- 
tykiero-społecznikiem i wszędzie czynu szukał, 
albo do mego pobudzał. Założył pierwazą cze­
ską L bhoteczkę ludow-ą, znaną pod imieniem 
„ M a t i c e  L i d u " .  Było to pierwsze literackie 
przedsięwzięcie, a dostarczało narodowi za je­
den złr. sześć książek, w treść nauczającą i 
narodową bogatych. W raz z Ferd  Datlem za­
kłada 1869 „ k s i ę g a r n i ę  s ł o w i a ń s k ą " ,  
której celem jest zogniskowanie ruchu litera­
ckiego i  wydawmczego całej Słowiańszczyzny. 
On jest założycielem pierwszego stowarzyszenia 
gimnastycznego w Czechach, pierwszego ,.So 
k o ł a "  r. 18r>2 w' Pradze. Jego narodowym 
patronem był Hus, na cześć którego tak go­
rące wznosił hymny 9 września 1881 i w obro­

wisł w przepaścach, jak  kłąb ognia, ale nie 
spoczął i myśl nową o kształcie zamieniał w 
kształt. Wyniósł z tego bytu w przepaściach 
wiedzę matematyczną kształtów i liczb, gotów 
był nawet na śmierć czyli zaśnięcie ducha vt je­
dnej, a obudzenie się w drugiej formie dosko­
nalszej. Bez przerwy odbywała się tymczasem 
przemiana form, ale zleniwieme i zmateryalizo- 
wanie były przeszkodą d dążenia do foim do­
skonalszych. Wszędzid dokonywała się olnrzy- 
mia pr ica ducha, nawet w bezkształcie pierw­
szego zawiązku były myśl i czucie, a przede- 
wszystkiem myśl jako przewodniczka idąca na 
zwiady. Wszędzie cierpiał duch ciążący do Boga,, 
wszędzie śmierć straciła w istocie władzę na
stworzeniem.

Więc i poeta miał żvć tylko krotko, gdyz 
objawił już tajemnicę bytu, a sam uważał ai* - 
bie za finaray twór ducha. Jedne formy wcze­
śniej, drugie później następują bowiem p( SO’ 
bie; kw iat stokroci iub koniczyny, może być 
zawiązkiem narodu, lub republiki ateńskiej; 
zmysł woni jest świadectwem tego bytu w ro­
ślinach, robak może kiedyś wylecieć w motylo­
we ducha krainy. Cała natura woła nawet o 
formę ostateczną człowieka, jej tajemnicę od­
krył teraz duch poety, czytający w przyszłości 
i własną świętością wyzwalający się z materyi 
obecnej. W szystko przez ducha i dla ducha, a 
nic dla cielesnego celn nie istnieje; droga roz- 
widnień i oświeceń, drogą miłości i wyrozumie­
nia dąży się do celu ostatecznego... To „credo"

nie którego tak  namiętnie na Rzym i „tyranię 
rzymską" uderzy), że go polieya prac mocą 
z mównicy usunęła i do więzienia zawiodia.

Ideały Grr gra stały się własnością znacznej 
części narodu i dlatego naród czeski czci jego 
popioły i pamięć, jak  może najdostojniej.

lii.
Berlin, 3 kwietnia.

Żadne państwo Europy nio może się pochlu­
bić tak olbrzymim wprost rozwojem handlowo- 
przemysłowym w ostatnich 30 .atach jak  
cesarstwo niemieckie. J tym kierunku zjedno­
czenie poszczególnych państw i państewek nie­
mieckich w jeden wielki, silny organizm pań­
stwowy, okazało się dla narodu niemieckiego 
niezmiernem dobrodziejstwem. Dawniej państwa 
takie, jak Bawarya, Saksonia, Wyrtembergia, 
nie mówiąc już o mniejszych, odcięte od morza 
terytoryami innych krajów, zwłaszcza Prus, nie 
posiadające żadnej niemal reprezentrcyi han- 
dlowo-polilycznej w krajach zamorskich, wege­
towały zaledwie pod względem ekonomicznym. 
Ich handel i przemysł ograniczać sie musiał 
głównie do zaspokajania własnych potrzeb, o 
wywozie za granicę w szerszych rozmiarach me 
mogło być mowry. Większą część naturalnego 
przyrostu swej ludności traciły one przez emi­
g rac ję  —  ponieważ brakowa)-' dla niego mo­
żności zarobkowania w kraju. Wszystko to zmie­
niło się z chwilą utworzenia cesarstwa niemie­
ckiego, a ściślej biorąc, od początku drugiego 
dziesiątka lat istnienia nowego usteojn państwo­
wego. Jego potęga polityczna torowała kupcom 
i praemyslowcon niemieckim drogę do najdal­
szych zakątków świata. Jednolita już polityka 
handlowo-cłowa, doskonale zorganizowana służ­
ba konsularna, konweneye kolejowe, regulujące 
taryfy frachtowe, wszystko to oddziaływało o- 
gromnie dodatnio na handel przemysł, rozbu­
dzało ducha przedsiębiorczego. Przedewszyst- 
kiem podniósł się niesłycnanie handel zamorski. 
W ciągu niespełna la t trzydziestu handlowa 
flota niemiecka pomnożyła się o kilkakroć.«To- 
warzys+ws . żegJugb jak północno -uitndeckj 
„Lloyd" w Bremie i Towarzystwa hambnrskie 
należą dziś do największych tego rodzaju przed­
siębiorstw na całej kuli ziemskiej. Emigracya 
zmniejszyła się tak, że były lata, w których 
zaledwie 20.0u0 osób opuszczało ziemie niemie­
ckie. Zapotrzebowanie rąk do pracy było i jest 
tak  wielkie, że z konieczności trzeba było otwa- 
rzyć granice dla roborników obcokrajowych, 
Lecz najlepiej wykażą nam ogrom tego rozwoju 
cyfry. Podcząs gdy w' roku 1871 liem cy  po­
siadały zaledwie kilka miast ponad 100.000, 
dziś łiczą miast takich przeszło 40! — a teraz 
cyfry najważniejsze: podczas gdy po wojnie 
francusko-niemieckiej cały liaDdel zewnętrzny 
Niemiec, a więc wywróz i przywóz wynosił nie­
wiele więcej niż miliard marek, dosięga on o- 
becnio cyfry 11 miliardów i jest po handlu an­
gielskim największy w świecie.

W  pierwszych wprawdzie latach istnienia 
cesarstwa, przemysł niemiecki nie cieszył się 
dobrą remitacyą. Przemy słoway niemieccy usi­
łowali zdobyć odbiorców taniością towarów, 
lecz osiągnęli to tylko, że do ich wytworów 
przylgnęła opinia: „ b i l l i g  u n d  s c h l e c h t " .  
I to z biegiem la t gruntownie się zmieniło. 
Dziś wiele rodzajów wyrobów niemieckich śmia­
ło konkurow ać, może na targach światowych 
z wyrobami angielskiemi, francuskiemi i ame­
rykańskiemu

Ostatnie zwłaszcza lata spotęgowały rozwój 
handlu i przemysłu w Niemczech tak, że po­
wstała obawa, iż skończyć się to musi nadpro­
dukcją, przesileniem, a nawet ogólnym „kra­
chem".

I  pod wpływem tej obu wy zrodziła się teraz 
myśl nowa: m y ś l  u r z ą d z e n i a  w i e l k i e j  
w s z e c h ś w i a t o w e j  w y s t a w y  w B e r l i ­

ni e .  Myśl ta  Kiełkowała już od lat kilku, lecz 
teraz dopiero przybrała formę realną. W ystawa 
ta  ma mieć ceł dwojaki: po pierwsze, pokazać 
światu całą potęgę przemysłu niemieckiego, — 
bo nie ulega wątpliwości, że na takiej wysta­
wie we własnym kraju, przygniecie on wprost 
ogromem swoim okazy zagraniczne, a powtóre, 
dostarczyć przemysłowi samemu nowych zamó­
wień, nowej pracy — do przetrwania grożącego 
przesilenia

Z projektem takiej wystawy, wystąpiło teraz 
kilka organizacji handlowo-n.zemysłowych, a 
w prasie powfiórzył tę myśl pierwszy „Berliner 
Tageolatt". Zaproponował on, ażebj wystawa 
odbyła się rokn 1913, jako w roku 25-letniego 
jubileuszu rządów Wilhelma II. Projekt znalazł 
silny oddźwięk w całych Niemczech. Lecz na- 
glt dowiedziano się rzeczy zgoła niespodziewa­
nej. Otóż —  jak  stycLać —  stanowczym prze­
ciwnikiem takiej wystawy jest sam c e s a r z ,  
W i l h e l m  I I !  Wiadomo już, że gdy mu przed­
łożono dotyczący memoryał, napisał pod nim 
kilka uwag stanowczo odmownych. Jakiem i kie- 
fu je  się on motywami w tej sprawie, do tej 
chwili niewiadomo w szerszych kolach, lecz 
krąży wersya, że jedynym motywem jest oso- 
bist; niechęć cesarza do takich „wielkich ja r­
marków wszechświatowych."

Zda-'o się jednakże, że w tym wypadku W il­
helm LI nie zdoła zastosować swej maksymy 
„sic vo!o, sic judeo'" Nawet „Bert. Tageblatt", 
zwykle pełen szacunku dla cesarza, pisze te­
raz, że jeźli wszystkie organizacje przemysłu 
i handlu niemieckiego oświadczą się za wysta­
wną, jeżeli zgodzi się na ten projekt także mia­
sto Berlin — Niemcy wystawiłyby sobie praw­
dziwe „testimoninm paupertatis", gdyby uledz 
miały woli cesarskiej.

Dodać tu  jeszcze wypada, że koszta takiej 
wystawy obliczają już dziś w Niemczech na 
luO do 150 milionów' marek. Byłaby to pierw­
sza w ystawa wszechświatowa na ziemi nie­
mieckiej.

Jedno atoli nasuwa się tu pytanie niezmier­
nie ważne: Jak ie  stanowusko zajmą wobec tej 
wystawy A n g l i a  i F r a n c j a ?  Bez ich u- 
działu wystawa nie byłaby wszechświatową. — 
Wiadomo zaś, jak  niechętnem okiem spogląda 
dziś 1 iig ia  aa rozwój b.-milu 
mieckmgo, a wiadomo także, 
pamięć roku 1870 bynajmniej 
gasła.

i przemy hia me- 
że we F iansy i 
jeszcze nie wy-

poety, to jego modlitwa zarazem. Pierwsze wy­
dobywało się dość wyraźnie z pod masy obra­
zów i porównań, druga zamykała całość, nada­
jąc całości ton nie już objawiania, ale ukorze­
nia się przed Bog:tm, ukorzenia się po nieco 
dumnym wstępie, ukorzenia się różnego nastro­
jem od wstępu. Co myśleć o tej cab.ści? Pod 
względem treści jest ona najpełniejszym wyra­
zem filozofii po< ty, formą stanowi poemat o 
nadzwyczajnej świetności słowa poetyckiego. 
Ekstaza, w jaku popadał Słowacki, czysto była 
matką tego credo, wyobraźnia czynnikiem, któ­
ry nskrzyd1’! myśl i niósł ją  daleko nad ;iem- 
ską ponioiność i płaskość. Długo musiał ją  Lo­
dować w duszy, nim wylał na papier, nurtowa­
ła  ona w nim dłużej, niż przypuszcza się dzi­
siaj.

Jarodki jej zdobył poeta zapewne w myśli 
Mochn acł lego, który  mówił o tajnej nauce 
przyrodzenia, m uce niedostępnej dla wiedzy 
ścisłej. WeHe Mochnackiego, cała natura dąży 
do refleksji, której nie ma w początkach. Dłu­
gi szereg jestestw  oddziela nieme głazy od 
człowieka, rozwój posuwa się jednak tak  długo 
przez stopnie poślednie, aż odbije się w osta- 
tuiei potędze, w myśli człowieka. J a k  Doeta, 
bawiąc w Pornie, upatrywał w skałach oceano­
wych uśpionego i przygotowanego do człowie­
czeństwa Bucha, tak  i Mochnacki widział mię­
dzy człowiekiem a skałami tylko stopnie po­
średnie, związek między naturą o rg a n ic z n ą  i 
nieorganiczną. A dalej zalecał znaKomity kry-

Na wtorkowem posiedzeniu Dumy rozpoczęto 
ogólną dyskusyę nad budżetem, który po raz 
pierwszy ma być w Rosyi uchwalony przez 
parlament. Z tego też powodu posiedzenie to 
mi.iło do pewnego stopnia charakter uroczysty. 
Jeszczo przed zagajeniem obrad cały gabinet 
zasiadł wr swojej loży, która wypełniła się nad­
to rozmaitymi innymi dygnitarzami biurokracji. 
Miejsca poselskie wypełniły się także wszystkie 
co do jednego. \Y lożach dziennikarskich ogro­
mne ożywienie.

Pierwszy zabiera głos minister skarbu K o- 
k o w c e w. Je s t to doskonały mówca i cięty 
polemista. Tym razem jednak nie jest przy we­
nie. Mówri monotonnie. A cała jego okazała po­
stać przygarbiopa jakoś i jak gdyby skurczona, 
świadczy o wielkiem znużeniu i wyczerpaniu. 
Mimo to Duma słucha jego przeszło godzinnej 
mowy z niezwykłą uwagą. Kokowcew nie do­
tyka szczegółów, ale ciągłe stara  się udowodnić 
wielkie umiarkowanie antorow projentu budże­
tu, który, w porównaniu z r. 1903, ostatnim 
rokiem normalnym (potem nastąpiła wojna, 
głód i rewolucya), okazuje tylko bardzo nie 
znaczne nadwyżKi. K o k o w cew  nie przywiązuj’e 
faktycznego znaczenia do Jelicytu, bo istnieje 
on łylko w rozchodach nadzwyczajnych, pod­
czas gdy rozchody zwyczajne deficytu nie stwo­
rzy ły . w  fakcie tym widzi minister gw arancję 
możliwości uporządkowaria finansów. Mimo te

tyk warszaw ski czytanie Schellinga, którego 
Słowacki, jak  wj kazałem gdzieindziej, studyo- 
wał już w Genewie, którego studyował nie- 
w ątpliwie i teraz, by stworzyć swą doktrynę. 
Uważał sie jak M ochnacki za żyjącego zrazu 
w niemowlęctwie, z iueami uśpionemi w zarod­
ku, w biernej wegetacyi. po której przebiegł 
drogi pośrednie i od bezwładności lat młodszych 
przeszedł do pojęcia la t dojrzalszych. Był nie­
gdyś jak  roślina, k tóra zakochała się w swym 
kształcie, ale dzięki duchowo, który stał się, 
za sprawą Towiańskiego, robotnikiem T ań­
skim, zaczął twoizyć i postępować w rozwoju. 
Ja k  Mochnacki, zaznaczał i poeta, że wszystko 
ma w naturze przeznaczenie i znaczenie; roz­
wojowi człow,pka, mówił za tamtym, odpowiada 
wegetacya roślin w naturze; duchy roślinne 
tworzyły formy, które się miały później powtó­
rzyć w orgauizacyi św .ata stać się chwałą 
umysłu ludzuii go. 1 Wyobraźnia włada na świe­
cie. mówił za romantykami niemieckimi Mochna­
cki. dziełem wyobraźni było credo Słowackiego, 
wyobraźni najpotężniejszej z polskich. Poeta 
mniemał, źe teraz dopiero uznał się w swem 
jestestwie, że teraz stał się świadomością naro­
du, że po ukazaniu temu ostatniemu swego ob­
jawienia, doprowadził naród do refleksyi czy­
stej i jasne,i (Dok n.)

D r Tadt <zsz Grabowski.
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pożyczkę potizeha będzie najprawdopodobniej 
zaciągnąć. Ale konkretnie będzie można o niej 
mówić dopiero wówczas, gdy Duma rozpatrzy 
cały budżet i gdy będzie można ocerić dopływ 
rzeczywistych docnodów. Nadzieję lepszej przy­
szłości opiera m inister na tem, że wejna jest 
już prawie zlikwidowana i że po dwóch latach 
ciężkiego nieurodzaju Bóg ulituje się wreszcie 
i ześle urodzaj. Nadzieja ta  zamieniłaby się n 
m inistra w głębokie przekonanie, gdyby ustało 
to wrzenie, które podkopuje podstawy finanso­
wego gospodarstwa. Kewolncya bowiem jest o 
wiele niebezpieczniejszą i nieszczęśliwszą dla 
państwa, niż najbardziej nieszczęśliwa wojna.

Kokowcewowi odpowiada były minister rol­
n ictw a, obecnie jeden z leaderów stronnictwa 
konstyrncyjro-demokratycznego, poseł K u t i e r ,  
którego półtoragodzinna mowa stanowiła punkt 
kulminacyjny wtorkowej dysknsyi. K utler pod­
dał ścisłej i rzeczowej analizie cały projekt, 
budżetu. W yjaśnił on znaczenie podatków po­
średnich w systemie rosyjskiego fiskalizmu, któ­
re głównem swem brzemieniem spadają na ubo­
gie klasy ludności, i którym rząd przeciwwsta- 
wia mnóstwo wydatków niepotrzebnych i bez­
użytecznych. Szczegółowo zanalizowawszy system 
kolejowy rosyjski i prowadzenie monopolu wód- 
czanego, wykazał mówca, że gospodarka rządu 
w obu tych ogromnych dziedzinach jest wysoce 
meproporcyonalną i lekkom yślną, służąc prz«- 
dewszysrkiem do wzbogacenia czynowników i 
dostawców. Godząc się z Kokowcewem na osta­
teczne natężenie rosyjskiego kredytu, wykazuje 
Kutler, ze posłużył on przedewszystkiem do za­
spokojenia chciwości samych wierzycieli. Mowa 
K utlera wywarła głębokie wrażenie.

K o k o w c e w  uznał ją  nawet za tak  ważną, 
że natychmiast ponownie glos zabrał, aby przed­
stawicielowi partyi kadeekicj natychmiast odpo­
wiedzieć. Mówił znowu przeszło godzinę, ale 
tym razem z większym o wiele temperamentem 
1 z dużym dowcipem i bystrością, dowodząc, że 
kiedy p. K utler w komisy! budżetowej głębiej 
wniknie w istotę projektu budżetu, to niew ąt­
pliwie przekona się, że rzeczy nie mają się tak 
£le, jak  mu się zdaje w tej chwili.

Z kolei przemawia kadet S t r u w e ,  dowo­
dząc, że kompeteneye budżetowe Dumy są bar­
dzo szczupłe i że dobro państw a wymaga ich 
rozszerzenia. Dalsi mówcy nie umieją juz przy­
kuć uwagi znużonych zresztą posłów. Posiedze­
nie staje się coraz bardziej jałowem i gdyby 
nie mała aw aninrka z prawicą, skończyłoby się 
zupełnie spokojnie. A w acturka ta  wynikła z te­
go powodu, że mówca socyalno-rewolucyjny 
Z i  j'c e w zaczął bardzo ostro krytykow ać eko­
nomiczną politykę rządu, czem wywołał ze stro­
ny skrajnej prawicy tak  nieprzyzwoite okrzyki 
protestu, że prezydent Gnłowin uznał za sto­
sowne pouczyć członków prawicy o istnieniu 
w regulaminie obrad Dumy przepisu, któ"y po­
zwala prezydentowi wydalać z sali posiedzeń 
zachowujących się nieprzyzwoicie posłów.

Posiedzenie zakończyło się wybraniem komi­
sy! dla rozpatryw ania projektów ustaw wnie­
sionych do Dumy. Komisyę tę wybrano ogromną 
większością głosow, Przeciw wyborowi kom isji 
głosowali tylko socyalni demokraci, którzy do­
magali się, aby projekty ustaw o nietykalności 
osoby i wolności sumienia były przed odesła­
niem ich do komisyi przedyskutowane jeszcze 
na plenum Izby.

E r&CMQ w yborczego.
Wybory W Krakuwie Jak  się dowiadujemy, 

ogólna lisia wyborców z m. Krakowa już została 
ułożoną przez miojstie biuro statystyczne, a obej­
muje we wszystkich 5 okręgach około 15.000 wy­
borców. Po ostatecznem skrutynowaniu lista ta, 
rozdzielona na okręgi, oddaną została do druku i 
odoitą będzie w liczbie 250 egzemplarzy na każdy 
okręg. W dniu 10 b. m. ma nastąpić wyłożenie list 
(w każdym ok-ęgu osobno) do przeglądania w celn 
reklamacyi na 2 tygodnie; równocześme biuro wy­
stawiać będzie leguymacye, które wraz z kartami 
głosowania zostaną doręczone wyborcom przez wo- 
Śnj cl magistratu.

Z naszej Btrony zaznaczamy, że właśnie ta czyn­
ność, t. j. rozdawnictwo kart i legitymacyj, powin­
na być przeprowadzona z drobiazgową skrupulatno­
ścią i dokładnością. Fowinien być zatem przezna­
czony na to dostatecznie długi przeciąg czasu, orsz 
dostateczna liczba woźnych, gdyż smutnem świa­
dectwem zaniedbania w tym względzie były osta­
tnie wybory do Sejmu, podczas których n i e  do­
r ę c z o n o  przeszło tysiąca wyborcom kart dc gło­
sowania. Jeżeli wjbory mają być naprawdę p o ­
w s z e c h n e ,  biuro magistratu, kierujące akcyą 
wyborczą powinno zarządzić wszelkie środki, by 
kadtn z obywateli nie został uszczuplony w »wem 
prawie wyborczem.

Zjazd centrowców w kraKGwie. P z !3 odbyły
się obrady zjazdu delegatów polskiego cen,rem lu­
dowego w domu robotniczym przy ul. śvr. Tomasza. 
Na zjazd przybyli delegaci z ośmnastu powiatów, 
ególua liczba uczestników wynosiła około 150 oaób, 
w tem blisko połowa księży. Obradom przewodni­
czył poseł ks. P a s t .  o r. O ważności wyoorów dla 
ceutiTun i organizacji stronnictwa referował prof. 
ar Wł. C z e r k a w s k i ;  następrie zabrał głos ks. 
S t o j a ł o w s k i ,  który Imieniem komitetu wyko­
nawczego referował o obecnem położeniu stronni­
ctwa. Położenie to jest obecnie n i e p o m y ś l n e ,  
gdyż w czasie, w którym inne stronnictwa rozui- 
nęłj Już szeroką agitacyę przedwyborczą, przedsta­
wiciele centrum musieli brać udział w pracach sej­
mowych Prócz tego w wielu poi: i a tac n rozpoczęto 
pracę na własną rękę, tak, że centrum ma obecnie 
najwięcej kandydatów, co nie może wyjść na dobre 
dla stronnictwa, gdyż inne już uchwaliły swoje kan­
dydatury.

W  dłażazem przemówienia, w którem rzucał się, 
jak zwykle, z zaciekłością na ludowców i socyali- 
stów, omawiał ks. Stoj. przj czyny wstąpienia do 
Bady narodowej przez centrum, oraz warunki, ja- 
Kte centrum „ konfederatom “ swoim stawia, aby 
połączone w Badzie narodowej Btronniciwa dotrzy- 
Dały ugody na wszystkich polach, a nie występo- 
mały wrogo przeciw centrum, jak to w ostatnich 
czadach praktykują narodowi demokraci, oraz aby 
kanuydatów centrowych, którzy mają szanse przej­
ścia, szczerze popioraii.

Mówca proponował wybór komisyi-matKi, której 
przekazano oy rozstrzyganie o kandydatach centro­
wych, oraz ułożenie warunków, stawianych posłom 
Cent) urn ludowego, mianowicie wstąpienie do frak- 
cyi chrześcijańskiej demokracyi w Kole polskiem, 
zajęcie się orgaiuzacyą i agitaoyą w swoim po­
wiecie, a wreszcie m a t e r y a l n e  p o p i e r a n i e  
spraw oentrnm Indowego.

Zadaniem komisyi-matki ma być dalej określenie 
stosunku stronnictwa do Rady narodowej i ułoże­
nie warunków, jakie centrum stronnictwom skonfe- 
derowanym staw ia

Nastąpiły dyskusye nad każdym z poszczegól­
nych kandydatów centrowych według powiatów.

Obrady trwają w dalszym ciągu.
Z Dąbrowy piszą nam:
W  Dąbrowie zawiązał się „Niezawisły komitet 

miejski wyborczy", który zwołuje zgromadzenie 
przedwyborcze na dzień 14 kwietnia b. r. o godz. 
2 po potudniu w sali Rady miejskiej, na które to 
zgromadzenie zapiasza się pp. kandydatów na posła 
do Bady państwa w celu przedstawienia się wy­
borcom i wygłoszenia swych przekonań polity­
cznych. Dr G a r b u s i ń s k i .

TarnÓW, 4  kwietnia. Charakterystyczne było zgro­
madzenie, zwołane w Tarnowie przez partyę syoń- 
ską. Ref ero wał dr l e l d b i u m  i w dłuższym wy­
wodzie omawiał stanowisko żydów w ODeen/m ru­
chu wyborczym. Zgłoszona przez niego rezolucya 
oświadcza, że żydzi mogą popierać tylko takiego 
kandydata, który uznaje istnienie narodowości ży­
dowskiej, do Koła polskiego nie wstąpi, lecz wstąpi 
do klubu ż,.dońskiego. Socjalista dr D r o b n e r  
w swej mowie przeciwstawił separatystycznym syo- 
nistyeznym dążeniom program socjalnej demokracyi. 
W końcu przemówił dr W a s c h i t  z, oświadczając, 
że syoniścl nic popierają przy obecnych wyborach 
żadnego kandydata, jednakowoż stanowczo wj stąpić 
muszą przeciw wszechpolskiemu kandydatowi.

Nareszcie po długich naradach i konwentyklach 
ukonstytuował się szumnie nazwany „komitet oby­
watelski", który w rzeczywistości jest komitetem 
wszechpolskim, mającym na cela przeprowadzenie 
wyboru posła z naszego miasta o barwie narodowo- 
demokratyeznej. Mężem tym opatrznościowym jest 
dr Reger J B a t t a g l i a .  Ciekawym jest skład prę­
ży dy u m komitetu obywatelskiego. Na czele komitetu 
stanął p. Tytus B u j n o w s k i .

Ponieważ Vt szcchpołacy pracują oDocnie bardzo 
zgodnie i harmonijnie z kahałem, przeto zastępcą 
prezesa wybiano dra Ludwika Glasera. Sekrotaryat 
spoczął w dwóch rękach: WszechpolaLa i kauarni­
ka. Pierwszy to p Szabłowski, drugi znany sece- 
syonista z Rady miejskie] i podpora dra Goldham- 
mera, p. A rtur Margulies,

Z P'lzna piszą nam: Miejscowy komitet wybor­
czy miasta Pilzna zaprasza niniejszem 'P . T. kan­
dydatów na posła do Rady państwa z miasta P il­
zna, Dębicy i t. d., do jawienia się osobiście przed 
tutejszymi wyborcami w dnin 7 kwietnia 19l)7 r.
0 godz. 4 po południu w sali Rady gminnej w Pil- 
znie, celem wygłoszenia swych mów kandydackich
1 dania możności poznania się wyborcom. W  razie 
niemożności jawienia się osoniście w powyższym 
dniu, pp. kandydaci zechcą i później zgłosić się na 
ręce komitetu, wszelako koniecznie przed 15 kwie­
tnia 1907 r. Pilzno, dnia 3 kwietnia 1907. Prze­
wodniczący komitetu: Józef Zelek, sekretarz- dr 
Władysław Mydlarski.

Kandydatury. P. J a n  o w ic  z, właściciel ka 
wiarni, który zgłosił swą kandydaturę na onegdaj- 
sz-in zjeżdzle szynkarzy, kandydować zamierza 
w okręgu łyczakowskim we Lwowie

Przeciw Eksc. A b r a h a m o w i c z o w i  w wiej­
skim okręgn lwowskim kandyduje prócz inaowea 
B a r a n o w s k i e g o  i socyalisty B r e j  t e r a  także 
ruski ksiądz Folis (akr.) ze Skwitowa.

W  Tarnobrzega zatwierdził zjazd komitetów lo­
kalnych P  S L. kandydatnrę b. posła Franciszka 
K r  e xn p y.

Jak  ze L w o w a  donoszą, kolejarze lwowscy od­
byli onegdaj poufne zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem postanowiono popierać kandydaturę na 
posła do Rady państwa z VII okręgu lwowskiego, 
p. Józefa M a k u s e h a  starszego inspektora kole­
jowego.

Adwokat w Czortkowie, dr Antoni H o r b a c z e w ­
ski ,  ogłasza w „Dile", iż zrzeka się zatwierdzonej 
przez ruski komitet narodowy kandydatury na za­
stępcę posła w wiejskim okręgu wyborczym Trem- 
bowla-Mikulińce-Budzanów-Czurtków.

W  S t a r y c h  K u t a c h  — jak donosi „Ruskij 
Selanyn" — na poufnym zebraniu Towarzystwa 
asekuracyi gospodarskiej, uchwalono postawić na o- 
kręg Peczeniżyn-Kołomyja-Kosów' kandydaturę Ta- 
nasa P a w  l u k a ,  włościanina ze Starych Kut.

W  B r z e ż a n a c h  komitet miejski z łona ,Ra­
dy narodowej" proklamował kandydaturę dra W ła­
dysława D u l ę b y ,

Kandydat polski w mieście Cieszynie. Piszą 
nam z Cieszyna dnia 4 b. m.: Cała energia pracy 
publicznej na Śląsku była dotąd skierowaną n» 
wieś, która też z dniem każdym stawała siy coraz 
hardziej polską, coraz więcej uświadomioną naro­
dowo, pełną poczucia tych wszystkich obowiązków, 
które z natury rzeczy na niej spocząć musiały, 
skoro cały ciężar polityki polskiej na Śląsku we 
wsi tkwił. Jeszcze w mniejszycn miastach rozpo­
czął się w ostatnich latach jakiś ruch, uwidacznia­
ła się pewna reakeya wobec dotychczasowych rzą­
dów niemieckich, objawiając się w usiłowaniach 
zdobycia wpłj wu kołom szerszym, robotniczym i 
rękodzielniczym, które w miastach naszych wszę­
dzie są polskiemi, jakkolwiek nie zdającemi schie 
jeszcze sprawy ze swej przynależności narodowej.

W  samym t.ylko Cieszynie ruchu tego dotychczas 
nie było widać. Rok za rokiem mija, a Cieszynem 
rządzą ci sami Demie i Hiaoerstoissery. Był wpra­
wdzie jakiś odruch przy ostatnich wyborach gmin­
nych , ale zupełnie słaby i żadnej korzyści nie 
przyniósł. Niezadowolenie jednak z rządów niemie­
ckich coraz jest większe i objawiło się teraz w ak- 
c y i, aby z okręgu miejskiego C i e s z  y n - B o g u  
m i n F r y s z t a  k-S t r u m i e n  postawić kandydata 
polskiego.

Wczoraj też wieczorem odbyło się w Domu na­
rodowym bardzo liczne ponrne zgromadzenie wybor­
ców miejskich, celem poroznmienia się co do spra­
wy Land: datury polskiej w tym okręgu wybor- 
czj m. Oprócz przedstawicieli szerokich kół rze- 
micślniezj ch, robotniczych i przedstawicieli inteli­
gencji cieszyńskiej, przybyli także zastępcy wybor­
ców z Frysztatu i Bogumina.

Zebranie zagaił imieniem komitetu zwałującego, 
redaktor „Dziennika Cieszyńskiego" p. Z a b a w -  
s k i ,  następnie zabierali głos liczni przedstawiciele 
kół i warstw miojskich, wszyscy godząe się zasad­
niczo na kon;eczność postawienia kandydatury pol­
skiej. Po jednogłośnem uznaniu potrzeby postawie­
n i  kandydata, polskiego, naradzano się co do oso­
by kandydata, Którym po krótkiej dysknsyi na 
wniosek p Olszaia, uznano p. Hilarego F i l a s i e -  
w i c z a, dyrektora Towarzystwa oszczędności i za­
liczek w Cieszynie. Następnie ntworzrno komitet, 
mający się zająć akcyą wyborczą, w skład którego 
weszło 25 osób; pierwsze zwołanie komitetu zle­
ciło zebranie p. Smalcowi, dyrektorowi polskiej 
szkoły ludowej. Delegatom z Frysztata i Bogumi­
na, polecono zająć się utworzeniem komitetów7 miej­

scowych, do Sirnmi mia zaś ma się komitet cie- 
szyński odnieść pisemnie.

Oby ta akcya wydała jak najlepsze rezultaty!

zawie.„ j  Biśrpi-M1
Z Warszawy piszą nam pod datą 3 b. m.:
Staraniem stowarzyszania nauczycieli twa pol­

skiego rozpoczął iziś w sali Towarzystwa wioślar­
skiego obrady zjazd historyczno-filologiczny. — Na 
sali zgromadziło się kilkaset osób, wśród których 
znajdowali się także goście galicyjscy, a mianowi­
cie delegaci polskiego Towarzystwa pedagogiczne­
go w Galicy!, z dyrektorem Kornelim J a w o r ­
s k i m  na czele.

Posiedzenie zagaił w krótkiem a serdecznem 
przomówieniu redaktor „Szkoły polskiej" p. Żarze 
cki, witając obecnych i wzywając ich do wspólnej 
pracy dla przyszłości. Następnie przez akiamacyę 
powołano na przewodniczącego Ad. A. Kryńskiego, 
na wiceprezesa dyr. K. Jaworskiego, a na sekre­
tarza prof Józefa Sznstra.

Biuro zjazdu zorganizowało się w sposób nastę­
pujący: Na przewodniczących w Bekcyach powoła­
no: sekcja języka polskiego —  p. Cecylia Niewia­
domska i Ignacy Chrzanowski, sekretarze p. Henryk 
Galie i p. Willman-Grabowska; sekeya języków sta­
rożytnych — dyr. Emilinn-Konopczyński, sekretarz 
Wł. Świetliński; nowożytnych —  p, Karol Appel 
sekretarz p. W alerya de Tilly; historyczna — p 
Jaczynowski, sekretarz p. Mączewski.

Z kolei prof. K. K r  ó f referował o pracach przy­
gotowawczych biura organizacyjnego zjazdu. Wice 
prezes K. J a w o r s k i  w serdecznych słowach po­
dziękował za swój wybói, a nabtepaie w imieniu 
polskiego Towarzystwa pedagogicznego w G alicji 
złożył zjazdowi gorące i koleżeńskie życzenia osią­
gnięcia najlepszych wyników pracy.

Na wniosek biura zjazdu uchwalone wysłać de­
pesze do polskiego Towarzystwa pedagogicznego i 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych w Galicyi. 
Uchwałę przyjęto oklaskami,

O godz. 12 wstąpił na katedrę prof Ignacy 
C h r z a n o w s k i ,  w celn odczytania pierwszego 
referatu: „Nauka histoiyi literatury polskiej jako 
czynnik wychowania moralnego młodzieży". Drugim 
referatem była praca J. M i c h a l s k i e g o  „O ko 
nieczności uwzględnienia arcydzieł literatury euro­
pejskiej przy wykładzie literatury7 ojczystej". — 
W pięknym pod względem formy, treściwym, a mi­
mo to nader pogłębionym odczycie Rwoim prof. 
Ignacy Chrzanowski rozwinął myśl o konieczności 
wyzyskania tego bogatego materyału etycznego, jaki 
tkwi w literaturze naezej dla celów pedagogicznych. 
Pod tym względem referent zaleca szczególnie okres 
romantyzmu polskiego uwadze pedagogów.

Ref. J. M i c h a l s k i  omawiał potrzebę uwzglę­
dnienia w szkole średniej literatury powszechnej, 
traktowanej nie biograficznie, lecz na przykładach 
w formie czytania arcydzieł literatury, poczynając 
od wzorów piśmiennictwa indyjskiego i hebrajskie­
go, a kończąc na nowszej literaturze europejskiej.

W dyskusji zabierali głos WŁ Bukowiński, A. 
Szycowna i inni. Pierwszy z mówców w uzupełnie­
niu referatu Ign. Chrzanowskiego domagał się 
uwzględnienia w wykładzie Łistor/i literatury okre 
su nowego z końca XIX wieku, a w związku z ro- 
feratem J. Michalskiego —  przeznaczenia oddziel­
nych godzin (w kl. 8) na wykład liteiatury po­
wszechnej, łącznie z czytaniem odpowiednich wzo­
rów.

Posiedzenie ijazdo zamknięto o godzinie 1 po 
południu. Wieczorem odbyło się posiedzenie połą­
czonych sekcyj języków w sali szkoły obywatel­
skiej.

Posiedzenie to przyniosło trzy referaty profesora 
Appla „O psychologii mowy w stosunku do naucza­
nia języków" p. Szobera „O podstawach psychi 
cznych zjawisk językowych" i p. M i i u n i c h o w e j  
z Krakowa „O wychowawczem znaczeniu nauki ję­
zyka ojczystego".

Jutro odb.yw7ać się będą trzy posiedzenia zjazdu: 
o 9 w szkole Chrzanowskiego, o 12 w bzkole Gór­
skiego i o 5 po południu w szkole Świecimskiego.

i r-n aw al, należy bowiem do tych uczonych, któ­
rzy nie znają zazdrości. Na międzynarodowym kon­
gresie lekarskim , który się odbył w roku 1890 
w B erlinie, L is te r , antyseptyk, podniÓLł zasługi 
pierwszego aseptyka, Larsona Taita Ta objektyw- 
ność L is te ra , jego dobroć, ogromne poczucie spra­
wiedliwości, zjednały mu wtedy legion przyjaciół 
Od znanych odkijć Pasteura aż po dzień dzisiejszy 
nauka uczyniła ogromny postęp— ale imię Listera 
będzie zawsze otoczone sławą z powodu trwałej 
zdobyczy naukowej, która jest jego zasługą.

Drugim jubilatem , młodszym, bo 70-letnim, jest 
Charles Aigemon S w i n b u r n e ,  poeta angielski, 
urodzony w r. 1837. Pierwsze jego dzieło młodo 
ciane „The Queen-mother and Rosamond, two piays 
in verse“, wydane w r. 1860, przeszło niespotrze- 
żenie i dopiero dramat p. t.: „Atalanta in Caly- 
don“, nanisane wedle starogreckich wzorów, Z je­
dnało ma stawę. Swinburne liczył naowczas 28 rok 
żysia. Mniej podobał się dramat „Chasteland", któ­
remu zarzucano zbytnią retoryczność i zmysło:vość. 
Tt, zarzuty podniesiono jeszcze energiczniej, gdy 
pojawiły się „Poezye i ballady" Swinburne’a, w któ­
rych upatrywano wpływ poetów i powieściopisarzy 
francuskich, opiewających półświat paryski. Opinia 
publiczna tak silnie była wzburzoną, .K an t" an­
gielski z tuką mocą domagał się zadośćuczynienia, 
że nakładca dzieło to wycofał z obiegu księgar­
skiego, Poeta nronii się, ale bezskutecznie.

W  r. 1867 wydał Swinburne „Song of Itaiy", 
poemat, poświęcony Mazziniemu, odznaczający się 
bogactwem obrazów i wspaniałą form ą, chociaż i 
temu utworowi zarzucają retoryczność. Swinburne 
wystąpił tu ta j , jako entuzjastyczny republikanin. 
W roku 1870 pojawiła się poświęcona Wiktorowi 
Hugo „Oda do repuDłiki francuskiej", podobna do 

Pieśni o Italii". Szły później rozmaitej wartości 
utwory poetyckie, rozmaicie przyjmowane przez 
krytykę, świadczące jednak, że Swinburne jest poe­
tą z bożej łaski. Również prozaiczne jego dzieła, 
zwłaszcza krytyczne, zjednały mu wielkie uznanie. 
Z polemicznych pism wymienić rależy „Notes of 
an English republican on the Muscovite crusaae", 
wydane w r  1876, a zwrócone przeciwko Gladsto 
nowi i przyjaciołom Rosyi.

W siecfmdziesiątą rocznicę nrouzin wielkiego 
poety należy ma się hołd również i od Polaków.

K r o n i k a .

B w a j  J u b i l a c i .
Dwaj mężowie, z których jeden jest chlubą 

nauki, drugi zaś ozdobą literatury angielskioj , ob­
chodzą dziś rocznicę swoich urodzin, a społeczeń­
stwo angielskie nleslo im z tego powodu hołd , do 
którego przyłącza się cały świat cywilizowany.

Jednym z jubilatów jest lord Józef L i s t e r ,  
słynny chirurg, urodzony dnia 5 kwietnia 1827 r. 
liczący więc dzisiaj 80 la t żvcia. — Otrzyma wszy 
w roku 1852 stopień bakałarza medycyny („bache- 
lor of medicine") w Londynie, został w roku 1855 
zarządcą („fellow") ,Royal College of Surgeons" 
w Edynburgu, a wkrótce potem profesorem chirur­
gii n? wydziale lekarskim uniwersytetu edynbur- 
skiogo. Prace teoretyczne, równie jak pomyślne za- 
.piegi praktyczne w7 dziedzinie chirurgii, zjednały 
mu rychło sławę, dzięki której w roku 1877 został 
następcą Fyrgussona na katedrze chirurgii w uni- 
wersytecicie londyńskim. W  r. 1884 otrzymał go­
dność baroneta, a więc i tytnł iorda.

Nie będziemy tutaj wymieniali całego szeregu 
pism, które ogłosił L istor, a które zapewniły nut 
wybitne stanowisko w nauce, a podniesiemy tę je­
go zasługę, która mu zjednała światową sławę i 
jego iiuię uczyniła pop olaniem pośród najszerszych 
mas społeczeństwa. Ltąftłr pierwszy ogłosił i uza­
sadnił pewnik lekarski, że należy rany chronić 
przed nieiyidzialnemi zarazkami. Pewnik ten nie 
był dziełem szczęśliwego przypadku, ale wrvnikiem 
teoretyczny<-b studyów, -opartych na badaniach Pa­
steura. Genialny ten badacz odkrył, że otaczające 
nas powietrze przepełnione jest zarazkami, które, 
dostawszy się na pomyślne dla siobie podłoże, wy­
wołać może ferment i gnicie. Lister okazał to za 
pomocą bardzo prostego doświadczenia. Jeżeli do 
rbtorty szklanej, napełnionej płynem, który się roz­
kłada, wpuścimy zwyczajne powietrze, to płyn ów 
powoli mętnieje, pod wpływem zarazków, które się 
do niego dostały z powietrzem. Jeżeli jednakże 
w tych samych warunkach powietrze, idące do re­
torty, przepuścimy najpierw przez rozżarzony filtr 
asbestowy, wtedy płyn pozostaje i nadal przeźro­
czysty, gdyż czynniki fermentacyjne atmosfery zo­
stały zniszczone.

Na tym pewniku oparł Lister swoją praktykę 
chirurgiczną. Naówczas pomiędzy środkami odkaża­
jącymi odgrywał pierwszorzędną rolę kwas karbo- 
lowy. Używał go Lister do oczyszczania powietrza, 
narzędzi chirurgicznych i opatrunków, do mycia rąk 
a wreszcie do zmywania ran. Zdobycz L istera za­
jęła trwałe miejsce w chirurgii. Powstały nowo 
środki odkażające, ale na zawszo pozostanie żywo­
tnym pewnik, przez niego odkryty. Zresztą dalsze 
postępy na tem polu sam Lister pierwszy podnosił

K p a k ó w ,  & kwietnia.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się pusiedze- 
nie komisyi gazowo-elektrycznej, pod przewodnictwem 
prezydenta mista dra Lea. Komisya uchwaliła zrów­
nać płace urzędników gazowni i elektrowni miej­
skiej z płacami uchwaionemi świeżo dla urzędni­
ków magistratu, oraz uchwalone polepszenie bytu 
robotnikom gazowni i elektrowni. Następnie zała­
twiono sprawę zaknpna węgli, smuły i amoniaku 
na potrzeby gazowni, w końcu komisya przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie komitetu budowlanego o 
budowie elektrowni.

Robo*y wiosenne na plantaeyacn rozpoczęły
się już i trw ają w całej pełni. Szereg robotników 
i robotnic, pod kierunkiem dozorców plantacyjny cli 
i ogrodników, grabi i wyrównuje ścieżki, ugniata 
trawniki I obcina krzewy. Prócz tego przystąpiono 
do zakładania w kilku punktach sztachet przy tra ­
wnikach i odświeżania ławek.

Spóźnienie tegorocznej wiosny znać jednak na 
plantacjach, ani jeden krzew s ię  jeszcze nio ziele­
ni, pączki na drzewach jeszcze- małe, trawa bez 
świeżej wiosennej zieleni. Gdyby jeduak pogoua po­
trwała w de.lszym ciągu, zmiana widoczna pod wpły­
wem promieni słonecznych nastąpi w dni kilka i 
wiosna w całym powabie spłynie na ziemię ku za­
dowoleniu spragnionych tej wiosny mieszkańców.

Wieczór ku czci Krasińskiego. Staraniom wy­
działu Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla n 
czniów szkół średnich w Kranówie i Podgórzu, od­
będzie się w poniedziałek dnia 15 brn. uroczysty 
wieczór ku czci Zygmunta Krasińskiego. Wieczór 
urządzony w teatrze miejskim odbędzie się przy 
współudziale wybitniejszych sil artystycznych, oraz 
młodzieży akademickiej i szkół średnich. Słowo 
wstępne wypowie prezes Akaaemii prof. dr Stani 
sław Tarnowski, w części muzycznej weźmie udział 
prof. Franciszek Bylicki, dalej nastąpią deklamacja, 
śpiew p. Bohus-flellerowej i odegranie jednej czę­
ści „Irydyona" przez uczniów szkół średnich.

Dochód przeznaczony na tegoroczną kolonię w 
Porębie Wielkiej.

Z ruchu koncertowego. Orkiestra Kaima, któ­
rej występ w naszem mieście przyszedł do skutku, 
dzięki interwencyi Towarzystwa muzycznego, na­
leży do najwybitniejszych ciał orkiestralnych świa­
ta, w Niemczech, gdzie tyle wybornych zespołów 
walczy o leosze — orkiestra Kaima jest uważaną 
jako zespół najtrafniej dobrany, a prodnkeye jej, 
jako najwytworniejsze pod względem artystycznym. 
Orkiestrze przewodzi jeden z najw ybitniejszych dziś 
obofe Ryszarda Straussa, Hansa Richtera, Motla itd. 
kapelmistrzów współczesnych, Sehneevoigt.

Bilety sprzedaje kaneelarya Towarzystwa muzy­
cznego codziennie w godzinach zwykłych (rano od 
11 do 1, po południu od 4 do 6). Zamówieuia na 
bilety z prowincji, mogą być uskutecznione listow­
nie, zamówione bilety jednak należy odebrać naj­
później do 15 b. m.

Zygmunt Szwarzer.sztejn, skrzypek, który z wiel- 
kiem powodzeniem dwiikrotdie koncertował we Lwo­
wie, wystąpi w Krakowie z własuym koneerttm 
w sali starego teatru, dnia 15 b. m. Współudział 
w prodnkcyi przyjęła utalentowana śpiewaczka lwow­
ska, młoda artystka opery tamtejszej, p. Jadwiga 
Dębicka.

W sprawia teatru ludowego. Jak  donfefifcśmy 
wczoraj, dotychczasowy dyrektor teatru ludowego 
p. Franciszek Frąezkowski otrzymał przedłużenie 
koncesy i na dalsze 3 miesiące. Władze udzieliły 
ma tego przedłużenia, aby dać mużność dyrekcji 
wypłacenia a r t y s t o m  zaległej gaży. Fakt prze­
dłużenia koncesji wywołał wśród artystów rozgo­
ryczenie, nie wierzą oni bowiem —  jak twierdzą 
na zasadzie dłuższego doświadczenia — w dobre 
chęci dyrekcyi. Wobec tego artyści postanowili nie 
angażować się do p. Frączkowsaiego i uniemożli­
wić mu przez to dalsze prowadzenie teatru. — 
W  tym celu ogłaszają odezw ę, którą na innem 
miejsca zamieszczamy.

Stosunki teatru ludowego, a zwłaszcza stosunek 
artystów do dyrekcyi oddawna pozostawiały wiole 
do życzenia i zaprzątały opinię publiczną skargami 
i żalami personaiu na niesumienne wywiązywanie 
się dyrektora ze zobowiązań

Nie wchodząc na razie w ocenianie, która ze 
stron ma słuszność, ograniczamy się do wyrażenia 
zdziwienia, że żaden z powołanych w tej mierze 
do kontroli czynników, a w szczególności ani Ra­
da miasta, ani Wydział k/ajowy, jako instytucye

udzielające temu teatrowi sabwencyi, nie wgiądną 
w gospodarkę wewnętrzną teatru ludowego i nie 
położą kresu jego anormalnym stosunkom.

Przełożenie koryta Ruidaw>. Od kilku dni w 
tntejszem biurze kierownictwa regulacy5 Wisły od­
bywa się wypłata za nabyte przez rząd grunta i 
realności na błoniach miejskich, przez które prze- 
prowadzenem bedzie nowe koryto Rudawy. Kiero­
wnictwo rozporządza na ten cel kwotą 44S.OOO 
Koron. Z tego wypłacono do dziś dn.a przeszło 
150.000 koron, a mianowicie 110.000 koron kla­
sztorowi Norbertanek do rąk pełnomocnika klaszto­
ru k*. kanonika Wądoinego, oraz kilkunastu wła­
ścicielom z Półwsia i Zwierzyńca, których tożsa­
mość osób poświadczają obecni przy wypłacie wój­
towie. Po całkowitej wypłacie nastąpi oddanie ro­
bót na burzenie nabytych realności przez lieytacye, 
poczerń — prawdopodobnie w pierwszych dniach 
przyszłego m ^siąca — rozpoczną się roboty zic 
mne dla przekopania nowego koryta Rudawy.

Gdzie wyjechać na lato? Zwyczaj wyrwauia 
się z przygniatającego, i denerwnjącego upału, jaki 
panuje w mleścio wśród lata, na dłuższy i ab krót­
szy przeciąg czasu i odpoczynku na łouie natury, 
dla zyskania nowych sił do walki życiowej, prze­
stał być oddawna przywilejem jednostek. Przedtem 
było to zbytkiem tylko, przywilejem niektórych, 
dziś tysiące się na to zdobywa i zdobyć musi, 
aczkolwiek jest to często z wielkiemi ofiarami po­
łączone. Tem dotkliwiej je się odczuw7a, jeżeli po­
byt letni nie da spodziewanego wytchnienia. Pyta- 
nio zatem, gdzie wyjechać na lato, ma bardzo po­
ważne znaczenie i powinno być rozważone wcześnie 
i dokładnie, ponieważ stosowny wybór miejsca za­
leży dziś od różnorodnych warunków. Prócz stoją­
cej na pierwszym planie kwestyi kosztów, należy 
jeszcze przy wyborze miejsca pobytu zwrócić uwa 
gę na inne warunki, z którem i się liczyć należy, 
a mianowicie: na położenie, klimat, dostępność oko­
licy, urządzenie sanitarne, pomoc lekarską, mieszka­
nie, utrzymanie, możność używania kąpieli, a wre­
szcie rozrywki , zabawy. Ażeby się zatem uchronić 
od późmejszrgo rozczarowania, należy się przedtem 
dowiedzieć, o ile projektowana miejscowość rzeczy­
wiście życzeniom odpowiada.

Wyczerpujących pod każdym względem informa- 
cyj udzielić może krajowy Związek turystyczny 
w Krakowie, ktdry prowadzi wykazy miejsc kąpie­
lowych, zdrojowisk, miejsc klimatycznych, hoteli, 
restauracyj, pensjonatów, zaaladów leczniczych, tak 
krajowych, juk i zagranicznych itp. i udziela pod 
tym względem wszelkich -wyjaśnień ustnie lub pi­
semnie, zupełnie bezpłatnie. Każdy żarem, kto ta- 
mierzą wyjechać na letni pobyt, niechaj się zgłosi 
do związku po informacje, zanim zdecyduje się na 
wybór miejsca, które jemu i jego rodzinie ma przy­
nieść spodziewany wypoczynek ciała i umysłu.

M t f k m j s i .

Wypadek przy rozbijaniu zatoru >cdoweyo.
Zamieściliśmy onegdaj depeszę z Tarnobrzega o wy­
padku, jaki spotkał starostę hr. Lasockiego i dwóch 
chłopów podczas rozbijania zatoru na Sanie. Obe­
cnie otrzymujemy w tej sprawie następującą ko­
respondencję:

R o z w a d ó w ,  3 kwietnia. W  pierwszy dzień 
świąt Wielkanocnych rano prosił naczelnik gminy 
Pniowa, położonej o kilka kilometrów od ujścia Sa­
nu do Wisły, telegraficznie starostwo w Tarnobrze­
gu o przysłanie pionierów do rozbicia zatoru, sto­
jącego od kilku dni na wy biegu Sanu. Zator ten 
zagraża! całej okolicy, podniósł bowiem etan wody 
tak v.-y3otc, - źo na kPkcknoTo.^rowj,]
prawie zrównała się z wałami, z drugiej zaś stro­
ny parcie lodów z góry mogło bardzo łatwo spowo- 
dować pęknięcie wałów7. Nlo dziw więc, że lud oko­
liczny był zaniepokojony, bo już nieraz piżeby wał 
straszne chwile powodzi.

Starosta tarnobrzeski, hr. Lasocki, po otrzymaniu 
telegramu ruszył natychmiast na miejsce zatoru, 
aby osobiście zbadać grożące niebezpieczeństwo i 
choć w części na razie złemu zaradzić. W  tym celu 
zabrał z sobą cztery puszki prochu, ważąco 4 kg. 
i chciał przy pomocy zgromadzonych na waJe ludzi, 
założonym pod lód prochem spowodow-ać rozbicie 
lodów. Przeprawił- się więc sam z kilkunastu chło­
pami, między którymi znajdowali się także nadzor­
ca rzek Baraniecki z Radomyśla i naczelnik po­
sterunku żandarmeryi ze Wrzaw, na sam koniec 
zatoru, dotykającego wód Wisły. W isła była już 
czys-ą. Po pewnej chwili powstał pomiędzy pracu­
jącymi na lodzie krzyk i zamięszanie, rozpoczęto 
nagły odwrót. Patrzący z wału myśleli, że tak 
gwałtowna ucieczka nastąpiła z powodu zbliżające­
go się wybucha założonego pod lód prochu. Tym 
czasem patrzącym przedstawił się Inay7 groźny wi­
dok. W łaśnie w miejscu, w którem zajęci ludzie 
stali, poruszyła woda kawał zatoru i lód ruszyŁ

Wszyscy rzucili się do ucieczki. Niektórzy w a- 
cieczce przewracali się po krach lodn, przytomniejsi 
przeskakiwali z jednej kry na drugą, ratując się 
różnemi sposobami. I  rzeczywiście wśród nadzwy­
czajnych wysiłków w:-du z nich dostało się na 
brzeg. Trzech jednak najdalej na zatorze stojących 
nie zdołało umknąć. Byli to: starosta Lasocki, Wo­
jewoda, gospodarz z Witkowie, i Sawuła, sklepi­
karz kółka rolniczego z Dąbrówki. Kra, na której 
stali, odsunęła się nagle od reszty lodn, wypłynęła 
na czoło zatoru, jakby retniau przed tratwami i 
poniosła środkiem Wisły swe ofiary. Ratunek z brze­
gu był niemożliwy. Na widiA ten powstał na wale 
przeraźliwy krzyk, płacz i lament stojących tu ro­
dzin. Nie tracono Jednak nadziei, postanowiono pły­
nących ratować Wysłano wałem’ posłańca konnego 
w dół Wisły do wsi Wilkowie aby ta  dostarczyło 
natychmiast krypy do Wisły, dalej posłano do prze­
wozu w Popowicach, aby przewoźnicy byli w pogo- 
i.owiu, a gdy i tn okazał się ratunek niemożliwy 
miano zaalarmować straż rosyjską w Zawichoście) 
aby i oni wyjechali na swych łodziach. Nieszczę­
śliwcy płynęli jeduak tylko 5 kilometrów wśród 
strasznego żywiołu. Krę, na której niefortunną po­
dróż odbywali, poczęła wzburzona weda obłamywać; 
Skupili się wszycy trzej razem do siebie i czekał* 
przygotowani na wszystko, Na środku Wisły ster­
czała jakaś tai6innieza kępka, a na niej płyta loćJ 
przymarznięta. Kra, na której jechali, dostawiła 
8zczęśliw7ie do owej sterczącej kępki. Wszyscy trzel 
przeskoczyli z kry na ową stojącą kępę, a kra P°' 
szła z wodą dale i.

Mrok zapadał Wałem równocześnie pędza, koń 
mi nadzorca Baraniecki z żandarmem w dół W fs*v 
i usłyszeli pod Witkowicami krzyk wołający o 
tanek. Zatrzymali się. Na szczęście nadjechał tul 
i wójt z Witkowie z krypą, do której wsiadło dwói 
odważnych wieśniaków i ruszyli w kierunku wół ‘ 
jących. Wśród wielkich wysiłków i niebezpie1-2®^ 
stwa, nie mając wioseł, lecz zaledwie jakieś żer 
■Izie, dostali się do owej cudownej kępki i zabr 
szy nieszczęśliwców, dotarli z nimi do brzegu- 
W  catej akcyi ratunkowej okazał wielką przy

ś Sika M agazyi tom rów  oryentalnych.E r a k o w    v ____________  _________  ____
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mność umysłu nadzorca Baraniecki Jego to energii 
należy zawdz.ęczyć, że zdołano nieszczęśliw ych wczas 
uraiować, pięć minut bowiem później, a wszystko 
byłoby stracone. Z góry ruszył cały zator i za'e- 
dwio zdoiano z nimi dobie do Drzegu, już płynące 
lody całą cudowną kępkę zmiotły z powierzchni i 
zakryły.

Wf Brodach rozpoczął się strajk blacharzy.
Pożar W Borysławiu. We środę w nocy wy­

buchł pożar w kopalni „Henryk" firmy Augermann 
i Macher. S p ł o n ą ł  d o s z c z ę t n i e  s z y b  850 
metrów głębokości. Przyczyną pożaru było Ł zw 
krótkie spięcie, j owstałe z powodu pęknięcia lamp­
ki elektrycznej. Ofiai ni6 ma.

T e  ś w ia t a .
Urcczystosc Orzeszkowej w Grodnie. W dniu

29 z. m. w Grodnie urządzono uroczysty wieczór 
Elizy Orzeszkowej. Trupa teatru polskiego z W il­
na odegrała na nim Orzeszkowej „Pieśń przerwa­
ną", „Harde dusze" (akt 4) i „W  zimowy wieczór". 
Teatr był szczelnie zapełniony. W łoży znajdowała 
się Eliza Orzeszkowa, której publiczność zgotowa­
ła serdeczną owacyę, a artyści wręczyli dwa wień­
ce: wawrzynowy i palmowy.

Z Warszawy.
—  Dziś w dzielnicy śródmieścia, polieya doko­

nała licznych rewizyi i aresztowań. W  jedny m 
z domów, w okolicy ulicy Mazowieckiej, zaareszto­
wano na zebraniu około 20 osób, przeważnie ko­
biet i młodzieży szkolnej. Zaaresztowanych popro 
wadzono pod silnym konwojem do Rafcąsaa.

— Dziś w nocy dokonano rewizyi wt mieszka­
niu buchaltera fabryki Patzera, p. Stanisława Chu- 
dzyńskiego, przy ulicy Wroniej, którego areszto­
wano wraz z przybyłym do niego z W ilna bratem. 
Jednocześnie aresztowano siostrę p. Chudzińskiego, 
pracowniczkę biurową firmy Koppel, oraz pięciu 
pracowników tegoż biura.

—  Skazanym w dniu 25 marca na karę śmier­
ci przez powieszenie, za rozbrojenie leśników ła 
gowskiego rządowego lesn.ctwa, Janowi Olszew- 
skUma, Tomaszowi Gawrońskiemu i Stanisławowi 
Witkowskiemu, generał-gul Bmator warszawski za­
mienił karę tę na 10 jat ciężkich robót dla każ­
dego.

—  Właściciel sklepu jubilerskiego przy ulicy 
Rymarskiej p. Rajsglik, po zamknięciu sklepu, zwy­
kle zaLierał wszystkie najcenniejsze preryoza i 
przenosił je do domu. To samo zrobił wczoraj. Gdy 
znalazł się w bramie domu nr 4 przy ulicy Nowo­
lipie, w którym mieszka, otoczyło gc czterech dra­
bów, czatujących tu na niego, zaorali mn zawi­
niątko z biżuteryami, wartości onoło 5000 ruiili i 
gotówkę, jaką miał przy sobie w sumie 263 rubli. 
Bandyci, jak zwykle, zbiegli bezkarnlb

—  Związek pracowników teatralnych, do które­
go wejdą wszyscy artyści i pracownicy wszystkich 
scen, uzyskał zatwierdzenie ustawy w minister­
stwie. Celem Związku jest podni ssienie poziomu 
artystycznego i duchowego, zjednoczenie artystów 
aa gruncie zawodowych interesów, uporządkowanie 
warunków pracy zawodowej, regulowanie wzajem­
nych stosunków zawodowych i osobistych, polepsze­
nie bytu materyalnego członków i ich rodzin.

Z Lodzi donoszą pod d. 4 b. m :
— Wczoraj inżynier Rosenthal otrzymał od p. 

Ignacego Poznańskiego z Berlina telegram nastę­
pujący: „Na zasadzie upoważnienia Związku fabry­
kantów przyjadą jutro do Łoazi dyrektorzy i wy­
wieszą ogłoszenia o warunkach pracy, oraz listy 
subskrypcyjne dla robotników". Skutkiem tej zapo­
wiedzi, pociągiem o gudz. 10 zrana przyjechali <LL> 
trzej dyrektorzy: iuż. Horroks, Reich i Szelkop.

—  'Wczoraj w nocy wracała z jarmarku w Tu­
szynie Ryfka Gurmannwa. Pod Łodzią napadło na 
nią czterech uzbrojonych bandytów, którzy zrabo­
wali jej całą gotówkę w sumie 250 rubli.

—  Nocy dzisiejszej na uiicy Brzezińskiej zabito 
robotnika Nowaka.

Ze strajku szkolnego w zaDorze pruskim. We 
wsi Naramowicach pod Poznaniem strajk szkolny 
ustał już zupełnie. Rodzice ulegli karem i innym 
szyi anom ze strony władz. — W  Jarocinie skaza­
no roDotnika Knikę na trzy miesiące więzienia za 
obrazę nauczyciela, również z powodu strajku szkol­
nego

Analfabetyzm u wyborców do parlamentu.
Niemiecki miuister-rodak dr Prade zostawił z oka- 
zyi reformy wyborczej do parlamentu bardzo inte­
resujące cyfry, odnośnie do osób uprawnionych do 
głosowania w porównaniu ze stopniom oświaty. —
1 tak uprawnionych do głosowania w monarchii 
austryackiej jest: Niemców 2.413.906, Czechów 
1,388.576, P o l a k ó w  912.118, R u s i n ó w  
766.000, Słoweńców 283.584, Serbów i Chorwa­
tów 167 822, Włochów 172.560, Rumunów 44.076, 
Węgrów 2 035. (Żydzi są prawdonodobnie zaliczeni 
do Niemców, stąd ta  kolosalna cyfra wyborców na­
rodowości niemieckiej). Natomiast umiejących czy- 
taó i pisać jest: Niemców 2,225.024, Czechów 
1,325.100, P o l a k ó w  483.244, R u s i n ó w  
177.334, Słoweńców 190.529, Serbochoi watów 
46.200, Włochów 143.794, Rumunów 7.434, W ę- 
grów 8 l4 . Wedle statystyki tej, u P o l a k ó w  
wypada na każdych 10(1 wyborców 53 umiejących 
szyta,, i pisać, a R u s i n ó w  zas 23.

Echo głośnej spraw y. Jak  jnż wiadomo z de­
peszy. podanej w kronice dzisiejszego rannego nu­
meru naszego pisma, aresztowano w Bytomin nie­
jakiego L i b e r k ę ,  czeladnika rzeżnickiego, podej­
rzanego o zbrodnię morderstwa, a także o to, że 
w roku 1900 zamordował w Chojnicach gimnazya- 
łistę Wintera. W  dziennikach poznańskich znajdu­
jemy dziś następujące szczegóły w tej Bprawie: 
P^zed rokiem, bo dnia 3 kwietnia r. 1906, zoale-. 
sieno w Bytomiu poćwiartowane zwłoki, młodego 
robotnika Brunnera. Sposób wykonania tej zbrodni 
przypominał najzupełniej zbrodnię dokonaną w r. 
1900 w Chojnicach na Winterze, osłonięta do tej 
ohwfli tajemnicą. Rzeczoznawcy orzekli, że jedno 
i drugie morderstwo popełnić mógł tylko rzeżnik 
z zawodu, a twierdzenie to opierali tylko głównie 
na sposobie poćwiartowania zwłok obu ofiar. Do 
chodzenia wykazały, że aresztowany pod zarzutem 
zamordowania Brunnera czeladnik rzeźnicki L i ­
b e r  k a , w czasie gdy popełniono morderstwo na 
Winterze, rzeczywiście przebywał w C h o j n i- 
o a c h ,  guzie piacował u rzeźnika Schulza, tru ­
dniącego się głównie biciem koni i sprzedażą mięsa 
końskiego. Według innej wersy, Liberka mieszkał 
lam u rzeźnika Hoffmana, który również posądzony 
był wówczas o zamordowanie W intera. Zdaje się 
więc, że tajemnicza ta  sprawa obecnie się wy­
jaśni.

jednogłośnie p. Antoni Śmieszek, wiceprezesem p. 
Hugo Muthsam, sekretarzem Władysław Paderew­
ski, skarbnikiem Władysław Miętus, wydziałowymi 
pp.: Henryk Bankę, Jan  Sznl, Bronisław' Pytlaraki, 
Maryan Łomnicki, Jan  Zagórski. Somiaya szkon 
trująca: Ludwik Georgeou, Andrzej Studziński.

0 Związku spożywczym stowarzyszeń kato­
lickich w Krakowie, mającym być niezadługo za­
łożonym, \vv głos!- ndezj t ks. J. Minkiński w domu 
robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 37, I piętro, 
dnia 8 b. m., w święto Zwiastowania M. Boskiej, 
o godz. 6 wieczorem. Dla wszystkicn, pragnących 
się zapoznać z tą nvwą w Krakowie instytucyą, 
wstęp wolny.

Dia Wielkopolan do rąk dra H. Jordana złożyli: 
uczennice liceum prywatnego p. Heleny Kaplińskicj 
w Krakowie 25 K.

Ze siowarryszeA.
Ze sfer aptekarskich. Ma walnem zgromadzeniu 

rowarzystwa farmaceutycznego „Unitas w Krako­
wie, dokonano wyborow. Prezesem wybranj został

Biuro informacyjne słuchaczek uniwersytetu Jagielloń­
skiego u-zęduje przez kwiecień i maj codziennie między 
godz. pół do trzeciej a pół do czwartej, z wyjątkiem so­
bót; w miesiącach następnych co czwartek w tej samej 
godzinie.

P.epcrtoar teatru miejskiego.
W  piętek: „Rycerze północy".
W  sobotę: „Don Carlos".
W  niedzielę po południu: „Tamten1*; wieczór. „Mo­

ralność pani Dolskiej".
W poniedziałek po południu: „Obrona Częstochowy" 

wieczór: „Don Carios".
We wtorek; „Mąż z grzeczności".
Z kalendarza. W  sobotę 6 kwietuia: Celestyna p. w. i 

Juliany p.; w niedzielę 7 kwietnia: Epifaniusza b.; w 
poniedziałek 8 kwietnia: Zwiastowanie N. P, M. i J)yo- 
nizego.

Wschód słońca 4 kwietnia o godzinie 5 m.n. 10, za­
chód o godz 6 min. 12; długość dnia godzin 12 min. 50.

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 4 kwietnia ter­
mometr doszedł od — 0 4 do .4- 115 C.; — barometr 
opadał.

Dnia 5 kwietnia o godz 7 rano stan barometru 7311 
mm. termometru +  5'2 C.; wiatr wschodni.

B ,  K r z y e z t o f o r y ,
K z > a k ó w .  Wynajmuj o i sprzndaje pierw­
szorzędnych fabryk, fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych,

l
‘.Stani, ław Obrząd: „Słoneczna pieh\u).

Teatr miejski we Lwowie wybtawił wczoraj 
cztercaktową sztukę oryginalną Stanisława Obrzu 
da p. t. „Słoneczna pieśń**. Autor, pochodzący z 
Nowego Sącza, gdzie jest urzędnikiem, przedstawił 
się w tej sztuce po raz pierwszy szerokim sferom 
publiczności jako pisarz, dotąd bowiem znanym bj ł 
tylko szczupłemu gronu czytających z kilim dro­
bnych utworów poetyckich, ogłoszonych w jędrno’) 
z czasopism lwowskich. „Słoueczna pieśń", której 
tytuł pierwotny- brzmiał; „Naród", a która — przy­
najmniej pod wzg’ędem formy i układu sceniczne­
go — przypomina „Wesele" Wyspiańskiego, jest 
niejako syntezą dziejów duszy narodowej w epoce 
porozbiorowej, przedstawia jej ewolucja i zmiany 
psychiczne. Akcya skupia się około osoby Mistrza, 
który, wedle objaśnień autora, reprezentuje „drze­
miące w duszy narodu polskiego w rozmaitych fa­
zach wszystkie ujemne, podłe lub słabo, sofisty- 
eziie, apatyczne lub oschłe dźwięki wewnętrzne11 i 
występuje jako przedstawiciel „większości lub mniej 
szóści narodowej, która wskazówkę zegara naszege 
przeobrażenia i odrodzenia wsuzymuje lub spacza". 
Jertnem słowem, ów Mistrz — to gasiciel ducha 
narodowego, a zarazem wcielenie wszystkich na­
szych waJ i błędów.

M pierwszym akcie widzimy go w towarzystwie 
reprezentantów trzech potencyj, które rozszarpały 
Polskę, jak asystuje im przy grzeoaniu Ojczyzny. 
Uosabia on w sobie to wszystko, co stało się po­
wodem upadku Polski: liberum veto, butę magna­
cką, lekkomyślność nieopatrzną, pychę zbrodniczą i 
ostatecznie zdradę własnego narodu, własnego kra­
ju. W następnych aktach zmienia on tylko maskę, 
Me nie zmienia swej roli. Jak duch śmierci unosi 
się nad narodem i dis. własnych teoryj lub arnhi- 
eyj poświęca jego dobro, szczęście i wolność. Nie 
można o nim powiedzieć, aby nie kochał Polski: 
tylko on kocha ją po swojemu i myśląc, że działa 
dla jej dobra, ściąga na nią coraz to nowe nie­
szczęścia. Objawia się w nim coraz to inaczej ary­
stokratyczna wola jednostki, która chciałaby wszy­
stko do swego ściągnąć poziomu, wszystko na swój 
urobić sposób, a zarazem polityka zimnego wyra­
chowania, która nie uznaje żadnych porywów, ża­
dnego entuzyazmu i widzi rozum polityczny jody­
nie w przystosowaniu się do istniejących warunków 
bytowania. Przez trzy akty Mistrz jest zwycięzcą, 
bo umie zręcznie wyzyskać na własną korzyść po­
parcie obcych potęg i walki stronnicze w łonie sa­
mem narodu polakiego. W  ostatnim ckcie taktyka 
jego zawodzi. Duch narodu zwycięża i Mistrz pa 
trzy bezsilny na jego odrodzenie.

To jest tło ogólne, na którem, obok postaci Mi­
strza, jako głównej, snują się znane nam wszyst­
kim promienne postacie prawdziwych synów i có­
rek ojczyzny: Rejtan, Kościuszko, Mickiewicz, 'Wy­
socki, Chłupicki, Meisels, powstańcy i patryotki z r. 
1863, a za nimi długi szereg tych wszystkich, któ­
rzy  w epoce p o ro zb io ro w e j o trzy m y w a li ciągłość 
ducha .narodowego. Osobne miejsce zajmuje włoś- 
ciaństwo polskie, w kt.órem autor przedstawia nie­
spożytą moc i z którego w Gs nie ma wyjść ogólno 
odrodzenie Polski. Rzecz cała rozgrywa się nad 
Gopłem, pod dębem tysiącletnim, który jest symbo­
lem Polski dziejowej.

.Słoneczna pieśń" jest utworem niezaprzeczone­
go taJento, nie zdaje mi się tylko, aby scena przy­
niosła mu kiedykolwiek te iaury, które zdobyć mo­
że na niwie poetyckiej. Przynajmniej w tym pierw­
szym ntworzo swoim nie objawił p. Obrzud talentu 
dramatycznego, uio objawił także nawet pomysło­
wości w kierunku koncepcyi dramatycznej. Utwór 
to poetyczno-ideowy, ale stanowczo nie dramat, na­
wet nie widowisko sceniczne. To też i wrażenia ze 
sceny nie sprawił, pominnąwszy kilka takich elektów, 
które w najlichszej nawei formie podane, zawszi 
znajdą sympatyczny odźwięk na widowni, bo porn- 
szają strunę patryotyczną. Przytem rzecz cała utrzy­
mana jest w charakterze niejasnym i nuży zbyt­
kiem frazeologii, co także osłabia wrażenie.

Wystawiono sztukę w ramach efektownych, ale 
grano nieszczęśliwie, skoikiem niefortunnej w prze­
ważnej części obsady ról. Dykeya, z małerni wy­
jątkami, była wręcz zła i tam, gdzie miał być za­
pał, mieliśmy krzyk nieestetyczny. Wogóle, aktorzy 
lwowscy przeważnie nie mają pojęcia o mówieniu 
wierszem i wogóle o graniu sztuk podm oślejQzych 
nastrojem i duchem. Wina to zbyt wyłącznego uży­
wania ich w sztukach renertoaru realistyczno-natu- 
ralistycznego. Mistrza grał bardzo dobrze p. Chmie­

liński, obok którego wyróżniły się grą prawdziwie 
artystyczną panie: Gostyńsko, Ordon i Trapszo. — 
Z innych grających zasługują ua chlubną wzmian­
kę pp Sosnowski, Szobert i Fiszer, ostatni w ma­
lej, ile  pięknie zagranej rólce rabina

Autera , obecnego na przed stawi en, u , po drugim 
akcie dwukrotnie wywołano i oklaskiwano.

L w ó w ,  4 kwietnia. (H C.)

f e i M a e  i t e t e r a li®

B i e s y  p s b k c £ 3 $ .

Odezwa.
Szanowne Koleżanki i Koledzy scen polskich
Podpisani artyści teatru ludowego w Krakowie 

odnoszą się do W as z uprzejmą prośbą, abyście 
nie wstępowali w skład krakowskiego teatru lu­
dowego, o ile i jak długo tenże pod firmą p Frącz- 
kowskiego funkcjonować będzie, a 10 ze względu 
na notoryczne znane fakta wyzysku i postępowania 
tego pana. Mamy nadzieję, że Szanowne Koleżanki 
i Koledzy zechcą się zastosować do naszej prośby, 
a tem samem uniemożliwią p. Frączkowskieinu dal­
sze skandaliczne prowadzenie teatru ludowego.

Kraków, 3 kwietnia 1907.
Józef Zaremba, Edward Wyrwicz, J. Galińska, 

Władysław Sieniawski, W iktor Wandycz, Marya 
Mirska, Julia Niwińfka, Kazimierz (jkokwicz, aia- 
njsłpw Siański, Władysław Kiciński, Kaczanowski, 
Stanisława Modzeien ska

e i e i M D i c i  „ H o a e j  S e l e r

iTMMWi mm pi

Kranika lwowska.
L w ó w ,  5 kwietnia.

Park Jurtiana WP Lwowie. Fizyk miejski dr 
Legeżyński przedłożył magistratowi wnioski w spra­
wie założenia na wzgórzu powystawowem obszer­
nego boiska w rodzaju krakowskiego parku Jorda­
na ze schroniskami, bndynki na przyrządy ćwicze­
bne i t. d. Koszt obliczony jest na 50.060 koron 
Magistral, zasadniczo przychylny utworzeniu takie­
go wielkiego, należycie urządzonego bo.ska, wyra­
ził zapatrywanie, że należy dążyć do pozostawienia 
całego wzgórza pewystatroweeo dla użytku publi 
cznego, wybrał przeto komisyę, która ZD&da inne 
grunta, które pozostają do rozporządzenia na ewen 
fu ni .e założenie parku Jordana. Do komisyi wy­
brano: wiceprezydenta miasta dra Rutowskiego, ra 
dnych Jaworskiego i dra R uckera, radców magi­
stratu, Chęcińskiego, Fiszera i Jakubowskiego, fizy­
ka dra Legeż/nskiego, inspektora Bruchnalskiego i 
dyrektora Boreckiego. Komisya ta  ma przedłożyć 
do dni 10 magistratowi swe wnioski.

Relegowani studenci ruscy. Jak donosiliśmy, 
senat akademicki relegował kilkunastu studentów 
ruskich z lwowskiego uniwersytetu. Obecnie dowia­
dujemy się z „Diła*1, że relegowani zostali, Iwan 
Tychowski, słuchacz filuzofii, Józef Nazurnk, słuchacz 
prawą Andrij Dldunyk, słuchacz medycyny, Paweł 
Krat, słuchacz praw i Radliński na zawsze z lwow- 
skigo uniwersytetu, a K iat zo wszystkich uniwer­
sytetów w Ausfryi. Jakim Krysowatyj, słuchacz 
medycyny przez przeciąg 2 lat, wreszcie releguwa- 
ni zostali na krótszy czas lub otrzymali naganę: 
Ołeksa Iew ick i, słuchacz praw, Jarosław Babij, 
słuchacz filozofii, "Wasyl Hładkyj, słuchacz filozofii, 
Nykoła Hałuszczcński, Ciapka, Kokowski, Smółka i 
Korytowski.

L i ŁOiiSla
Ja k  donoszą z P e t e r s b u r g a ,  na mory 

ogłoszonego w „Prawit. Wiestnifcu" ukazn, s t a n  
o c h r o n y  w z m o c n i o n e j  w g ub .  w i t e b ­
s k i e j  i s t a n  w o j e n n y  w D y n a b n r g u  
p r z e d ł u ż o n o  na rok, czyli do 29 marca 
1908 roku.

Z W i l n a  donoszą: Przy ni. Żydowskiej, na 
poddaszu jednego z domów w y b u c h ł a  bom-  
b a. Zburzona część dachu. W ypadku z ludźmi 
nie było.

Z  i t e w l n  donoszą: Przy aresztowaniu pe­
wnego mężczyzny w towarzystwie dwóch ko­
biet z n a l e z i o n o  p r z y  n i c h  3.000 rb., sta­
nowiących c z ę ś ć k a p i t a ł u  o r g a n i z a c y i  
b o j o w e j .

(Telegramy „N. Reformy*4 z 5 kwietnia.) 

„nrień w Bsssle.
Petersburg. Wczorajsze przemówienia posłów 

S t e c  k i e g o  i Ż u k o w s k i e g o ,  którzy w roz­
prawach nad- budżetem wyświetlali stosunki 
w Królestwie Polskiem, zwróciły powszechną 
uwagę. Szczególnie mowę Ż u k o w s k i e g o  
kilkakrotnie oklaskiwano.

Odpowiedź m inistra Kokowcewa była słaba i 
przeszła bez wrażenia.

Dzisiejsze posiedzenie w Dumie nazwt.no 
,,dnvm polskim".

tairygi p r s e c i r k o
Berlin. Do „Voss, Zeit." donoszą z Peters­

burga: Jak  słychać, min.ater finansów K o k o w -  
c e w i minister rolnictwa ks. W  a s s i 1 c z y- 
b o w, intrygują obecnie przeciwko S t o ł y p i- 
n o w i .  Usiłują go oni pozbawić zaafania cara 
i sfer dworskich, twierdząc, że pragnie odegrać 
rolę p a r l a m e n t a r n e g o  prezydenta gabi­
netu i że w t ,łm celu zamierza za wszelką conę 
rządzić z obecną Dum \

Przyasałeleość partyjna paslów.
Petersburg. -439-ciu posłow, zasiadających do 

chwili obecnej w Damie, "zdeklarowało swoją 
przynależność partyjną, jak  następuje: prawica 
29, październikowcy 26, bezpartyjni 31, kadeci 
66, frakc ja  kozacka 18, Polacy 44, muzułma­
nie 26, grupa pracy, Związek włościańsk5 i gro­
mada ukraińska 82, narodowi socyaliści 13 so- 
cyalni rewolucjoniści 31 i socyalni demokra­
ci 54.

% u n i w e r s y t e t ó w .
Moskwa. Wobec wrzenia wśród studentów' 

senat uchwalił nie odbywać obecnie egzaminów, 
lecz cza3 od 13 maja, do 13 czerwca przezna­
czyć dla dalszych wykładów i ćwiczeń prakty­
cznych

ŁQO$t!eiea&.
Berno. J a k  słychać przewieziono Leontjewnę 

do innego więzienia z tei przyczyny, ponieważ 
obawiano się prób uwolnienia jej ze strony ro­
syjskich terorystów przy pomocy socjalistów 
szwajcarskich.

2 dnia a kwietnia.
Wiadeń. Namiestnik Lr. Potocki wczoraj wie­

czorem odjechał do Lwowa.
Konstantynopol. Eskadra anstro-węgi€rska; 

która przez 14 dni bawiła w Smyrnie, odje­
chała onegdaj do B ejru tu  i Jaffy, skąd admi­
ra ł Ziegler ze sztabem zwiedzi Jerozolimę.

Sial!£ŚS«?fekŁla
Wiedeń. Do N. F r  Presse donoszą z Buda­

pesztu: Ministrowie węgierscy wyjadą w towa­
rzystwie swoicn sekretarzy stanu i fachowych 
referentów w p o n i e d z i a ł e k  do W i e d n i a ,  
gdzie w dalszym ciągu odbywać się mają ro­
kowania ugodowe. riym  razem rokowania te 
trwać będą prawdopodobnie trzy dni

Budapeszt. Oficjalny organ piutyi niezawi­
słości „Budapest" donosi, że w poniedziałek 
udają się ministrowie węgierscy na trzydniowy 
poby. do W iednia celem podjęcia r o k o w a ń  
u g o d o w y c h .  Ten sam dziennik d.mosi, że 
rząd austryaeki z r e z y g n o w a ł  .już z myśli 
zawarcia długoterminowej ugody i żo w r.-19I7 
pomiędzy A ustryą a W ęgrami p r z e p r  o w a- 
d z o n a  b ę d z i e  g r a n i c a  c ł o  w a.

?orIpo£ta!a teSeteaćar,,
Wiedeń. Minister hanolu F o r s t  odpowie­

dział depmacyi austryackicb Izb handlowych, 
że p o d n i e s i e n i e  o p ł a t  t e l e f o n i c z n y c h  
n i e  m o ż e  b y ć  c o f n i ę t e ,  ale w c :ąga 
dwóch lat rząd przystąpi Jo znacznego rozszc 
rżenia międzymiastowej sieci telefonicznej, za­
ciągając na ten cel pozyczkę w kwocie 60 do 
do 60 milionów koron.

Nowy o rf  aa r^s&l w W lafistifa,
Wiedeń Wczoraj pojawił się u pierwszy nu­

mer noweg'o organu ruskiego „Ruthenische Cor 
respondenz", przeznaczonego do użytku prasy, 
a podpisywanego przez p. K u s z n i ? a ,  jaito 
odpowiedzialnego redaktora. W  numerze tym 
były poseł cio parlamentu Bazyli J a w o r s k i  
zamieszcza artykuł, w którym dowodzi, że r  a- 
s i n i  p o w i n n i  i ś ć  w p a r l a m e n c i e  
z N i e m c a m i .

-ftaaiT-MśeS B&ŃRiewif.
Berlin Anarchiści niemieccy postanowili za­

niechać propagandy terorystycznej, jako szko­
dliwej dla rozwoju idei anarchistycznych. Na­
tomiast będą prowadzili dalej propagandę, anti- 
miiitarną.

Po bltó SJT*
Bukareszt. A gencja rumuńska donosi: Dzięki 

uspokojeniu się umysłów wśród ludu, prace 
w polu w wielu okręgach rychło będą m/mU 
być rozpoczęte. Między chłopami, właścicielami 
dóbr a dzierżawcami, zawarto już wiele umów 
Umowy proponowane przez prefektów są tek  
sprawiedliwe i korzystne, że właściciele i dzier­
żawcy ogólnie je przyjmnją i czynią chłopom 
żądane koncesje.

Bukareszt. Z każdym dniem mnożą się do­
wody, że ostatnie rozruchy agrarne były dzie­
łem pewnych sfer inteligencji, zwłaszcza nau­
czycieli, duchownych i urzędników. Węzo; aj 
aresztowano w Śiafcsrte dyrektora tamtejszego 
gimnazjum, podejrzanego również o ag itac ję  
w celu podburzania chłopów' przeciwko dzier­
żawcom żydowskim

Wiedeń. Poselstwo rumuńskie przesłało „Po- 
litische Koresp." urzędowy telegram, otrzymany 
z Bukaresztu, który zaprzecza krążącym w os tar- 
nich dniach wieściom o niepomyślnym stanie 
zdrowia króla Karola. Po ostatniej chorobie 
król zupełnie wrócił do zdrowda > bierze czyn­
ny udział w sprawach państwowych.

S żs*siM  w s  F r a o e y Ł
Paryż. Z powodu ‘wydalenia dwóch robotni­

ków wszyscy robotnicy cukrowni w Say, St. 
Denis pod Paryżem — zastrajkowali.

Paryż Pułkownik Stoffel, który od r. 1860 
do 1870 był artachó wojskowym w Berlinie i 
w swych spray/ozdaniach o armii praskiej 
p r z e s t r z e g a ł  Napoleona IIJ  przed wojną 
z Niemcami, umarł w Paryżu w 88 roku życia.

(M g e#  o  z f e ć f M c  u
Rzym Z  powodu komentarzy, z jakiem i się 

spotkał zjazd ministrów w Kanalio w  prasie 
zagranicznej, konstatuje „Tribuna", że jedynie 
„Times" i „Temps" słusznie zjazd t< a  osądziły, 
czego nie można powiedzieć o sądzie prasy 
n i e m i e c k i e j  i a u s t r y a c k i e j .  „ irib u n a"  
sądzi, że skoro Tittoni pozostaje w zupełnej 
zgodzie z Bnlowem i Aermfhaiera, nie jest kn- 
mecznom. aby się zgadzał także z austryrckE- 
mi i nieinieckiemi d z i e n n i k a  u: i. „TirŁium" 
konstatuje dalej, że beznodstawnem jest tw:er- 
Uzcnie jednego z dzienników wdeskicli, iż rząd 
w ło k i sz u k a  porozumienia z rządem anstro- 
wę^ierskim w sprawie odroczenia konferencyi 
pokojowej w H a d z e ,  niepra.vdziwem też jest 
doniesie.iie jedneuo z dzienników angielskich, 
jakoby Billów i Tittoni porozumieli się już w 
lej sprawie. Trzeba być cierpliwym, to mini­
strowie wyjaśnią rzecz parlamentom, a Tittoni 
w parlamencie włoskim da z pewnością, w yja­
śnienie wyczerpujące i jasne.

Sofia. Na podstawie nchwaJy rady ministrów 
rząd będzie innsiaf poczynić pospiesznie kroki 
ceTrn ponownego o t w a r c i a  uniwersytetu 
Wedłng nowej ustawy uniwersyteckiej, obsa­
dzenie katedr napotka na trudności, gdyż rząd 
zdecydowany jest tylko tym byłym pro resorom 
przywrócić katedry, którzy złożą dekla, acyę, 
że poddają się postanowieniom nowej ustawy 
uniwersyteckiej Rząd będzie się więc widział 
zmuszonym szukać sił profesorskich wśród pro- 
fesoróvt_ szkół średnich, oraz wśród osób, które 
mogą się wykazać stosownemi kwalitlkacyami

S f e . r c  n i a  p n s c M n  S
Londyn. Z W aszyngtonu donoszą, że miliar­

derzy trustowi, z Rockefellerem i Harrimanem 
na czele, ntworzyli już konsoreyum. rozporzą­
dzające 4 milionami dolarów, które ma zwal­
czać poiityaę fiooseieiia w k o n g r e s i e  i 
k o n w e u c y i  r e p u b l i k a ń s k i e j ,  a zwła­
szcza jego politykę przeciwko trustom Dalszym

colom akryl lego konsorcjum będzie ag itac ja  
przeciwko ewentualnemu ponownemu wyborowi 
Roosewlta na prezydent.; liaii.

Rowy Jork. Były sekretarz prywatny ifs rr i-  
mana. nazwi-khm IlilL, został u w ię z io n y  pod 
zarzutem, że jednemu z intejsz; cii dz.icnrików 
sprzedał list Harriraana do Iieosoveita.

Frankfurt. Do ..Frankfurter Z tg" uuioszą z 
Nowego Jorku, że przyjaciele Rc->seveita oświad­
czają. i/, ^Standard Ói; Compcgny" zebrała 5 
milionów doHrów na ag itację  podczas wyboru 
prezydenta.

W  M S iJS 2 2 .
 ̂ Londyn. Z S a l  l a  i f  a r a i  a donoszą.do „Daily 

News", że s\ luacya w Maroku staje  się -wprost 
g r  o ;; n ą. Wiadomość o raję- ia Użdży roznieśli 
derwisze po całyaa kraju, wzywając ludność do 
oporu przeciwko uroszędODion: cudzoziemców 
Władze francuskie zarządziły z tego powodu 
wszelkie środki ostrożności, ażeby ewentualny 
wy buc i, fanatyzmu ludności stłumić w zarodku

■ gggAja.;.TTrag5Ł>vi. taggsgranB Pił

OJpowied:miny redaktor i wydawca: 

P ^ ic l - Ł Ł i l  I'V c ,  n e p  I j  i  s i t  i«

N A D E  S Ł  AK E.
(A rtykuły  w ty m  d/óade a is  pochodzą od

'M  m e f f l p M
ortopedy a, massaż zwykły, wibracyjny i olek- 

tryczny, gim nastyka lecznicza.
U i i s s  S ł £-S-£!L3 I. 3S. 14 74

•  *
ls

n a tu ra ln a

szcawa aikailczaia

E u r m  t e 2 6 § r a K c s s e .
Wiedeń, 5 kwietnin. (Giełda poińdnw-n.a.)
fasart’ 117'S’ . Renta majowa ilaoU L r . s m

węgiersta. 04•50. Akeye ausfi. zakt. ki ul. dSOi-'. Ah-.jt 
wyr. eaki. kroi. 770-50. Aicr-.e Anytobr.tón t-SSU-OO Ah-i-r 
Uaioiioajiksł 572 ćśt. A s ey<‘ B k.a k v n reii i u ś i m ho. s  • it- ł t o -  
dorbaiika •f-iO’25. Akcje koiei państwowi'o!i . Jtó'wó bota- 
;arćy 15050. Akcjń kolei Kibrtiul 4GOOO. Akcye faUr;-k- 
'•roai —•—. Aioyo tjtaniowo —•—. Ai;,ir.y 0*0— . 
Iliir.a-Maronji 53.U50. Akcjo pMskiig<, Tow.
2572'— . ijosy f aroek io  iS l 50. ilnblc SV2’25.

Usporaijldaie silne.
Beiii.:, 5 kwietuia. (Giełda pcramin.)
Akcje j.iedyt-.swe J13 00. Taw. dyskontowe 17. 60.
Usposolńenie. lepsze.

9ada|!«est, 5 kwietnia. Pszeaica ua kwiecień 8 03 do 
S 06; pnenic* b« « * j  800  to 8 Oz. ^tenioa. nu »*«- 
dziernih 8-H9 do 8rt3; żyto kwiecień tt 53 do fi ód. 
żyfo na maj — da' , żyto na październik d U2
Jo 0'03; owies na kwiecień 7 t»l do 7,ę,2; o rie aa m i ; 
7-cf) do 7'8.1, owies na pażuro rrik fi 81 de O S P iefika- 
rydzn nUfiaaj Jo :5 4 i : kekoętdzji la lipiec 5 52 to 
do Ó C3; m p ak  na sierpie® 14 05 do 1415.

Ofeity mierne, chęć kupna słaon, usposobienie spi-iir: 
pochianrno.

Cemtik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

„ 5 kwietnia (godz. 1 w połclme.)
!. Wsltity.

R ihle papit-rowe  ...............
} arki niemieckie..............................
Franki p a p ie ro w e .........................
luudDestohaakćwki w  z ło d o  . .

płaaą 
252 — 

,117 5 u 
, 95 50 
, 19 12

żcd ęa 
253 
118 -  
90 — 
19 20

II. Listy za3bnv.tr?.
U /, listy  zastawne preui. Ba-ikn hipot. 110 50 f i l  50 
4 k ' - y  zastawne Runko hipot. . . 100 — 

n « » n - *7
i'4 ,%  Listy zastawne Barku krejowego 101*—
4°/. „ „ r „ . 97 . 0
5% Ii3iy zast. gal. Tow. kied. zśinn. nieok. 98

4 “,-.
41-1 etn. 06 — 
01-lela. 97 25

k/f £0
98 — 

102 —

Óo 50
99 -  
9? — 
98 25

W . 3 W g aey o  I pozy orki.
4°/, Galicyjskie obligacjo propmacyjne . Ofi 75 Ol, "5 
■l3/. Pożyczka krajowa z r. 1733 . . . .  9? 25 96 23
t4/o „ miasta Lwowa . . . . . .  i 5  — 95 75
•l/a“/o Cbligacye koiiiunalnc Banku kraj. 100 50 10: 50 

„ kolejowe...........................  97 — 98 —
IV. L o s  y.

Losy iniasia K r a k o w a ........................  . 88 — 98 —
V. A k c y e.

Akcyo Ban za hipotecznego we Lwa wis . jS6 — A 90 — 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 578 — 5b0

V!, Publiczne zap isy  dłneu.
. 98 60 

. . 93 50 
. . 98 70

4°/0 wspdm renta papierowa reorna .
4"/0 renta koronowa iusiry.icaa 
4 i 9 „ „ zgierska
4 C „ '■usłryacKa w złocie 
4n/« » węgierska „

04 70 
117 — 
112 20

99 — 
90 — 
W 20 
95 20 

13 7 fiO 
112 50

Z Kł ako w a O li e h o d z ą d o L w o w a : o 6.43 rano 
(posp.), 8'10. rano, iFOO przed połu.L, 2’45 po pot 
(błyskawiczny), 8 ‘38 (cxr-iess), 9 00 wieczór i 10-55. 
w nocy; do T a r n o w a .  N o w e l e  S ą c z a  8T5, 
wieczór; do W i e l i c z k i  S 0  ano, 1 3 0  popoł., 
r i u  3 9'00 wi-oesur, o rat i i  w nocy; do Z a ­
k o p a n e g o  9 02 przed pół. i 11 5.2 w nocy; de 
K o c m y r z o w a  8’40 rano, 1'45 popoł., 8 0 5  wie­
czór; do O ś w i ę c i m i a  4 '30 rano, 1 1 5  pop.ł.
i 8 '00 wiuczór; do W i e u u i a  3'55 rano (posp.) 
7 '18 laao (posp.), 9'20 rano, 2'00 popo?., 2'31 
50d. (błysk.l, 6'4() wieczór, 10 00 wieczór (posp.); 
do W a r s z a w y  5'2:> rano, 9'20 jirzcd ft/Ł, 6 40 
wieczór i 10 00 wieczór (posp.).

Do KrakCWSi p r z y c h o d z ą  ze  L w o w a :  
4-42 rano, 6 50 rano (posp.), 8‘45 rano, F 30  pop.,
2-24 popoł. (błysk.), 6‘25 i 9'38 (posp.) wieczór;
z R z e s z o w a  1045  v Leczór; z  i e ł i c z k i  7‘30
r.uio, 11-35 przed poŁ i wieczór o 6 25, 6 4 5  
i 10 4 5 ; z Z a k o p a n e g o  4 4 0  popoł. 1 1F00 
w nocy; z K o c m y r z o w a  7‘40 rano. 1 0 5  popoł. 
o 7-10* w ie c z ó r ;  z  O ś w i ę c i m a  S 4 0  rano, 1F35 
przed poł., 4 ‘40 popoL i 9 1 2  wieczór; z W i e d n i a  
fy9Q rano (posp.), 9 4 5  przed poŁ, 2 43 pupeluiiiłia 
(ułysk), 5-15 popoł., 8-19 wiec z. (posp.), 1009
w nocy i 1142  w nocy (posp.); z  W a r B z a w y  
4-69 rano, 5 4 5  popoł. I 1 1 4 2  w nucy (posp.).

mag, farm. Jadwigi K lM S ie w ic z o w e j
Kraków, Karmelicka 15.

Bardzo tania woda kolońska własnego wyrobu, śnrgusrtwkf,  ̂larliy 
do jaj. — Koniaki, wma stołowe, eseneye do wódek i likierów, rumutoł, 
oliwa. v ,s l  nilia, opłatk; do ciast i t. p.
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Praktykant Mwniętw
rjrsownik, e praktyką na budowie i w tiarze 
psszukuje zajęcia zaraz. Zgłoszenia p~d „Prak 

tykant bttd ,‘* przyjm. Adm. „S. Reformy". 
1584 1 3

teeoli! I
potrzebny zaraz. J ó z e f  f { r .w e c k i ,  

J a w o r z i r a o .  1525 1 3

mający rok, ino 
TWj^Jrt j  dwa jata  prak 

tyk i sklepowej, znajdzie miejsce w han­
dlu Korzeni i win — M . R o jk o w s k a , 
N ow y S ą s z , dworzec. 1530 1 2

P okój traefetow any
1 osobnym wchodem zaraz dc wynajęcia. 
Krupnicza 16, II  p. 1541 1 5

P a n i e n k a
z dobrej rodziny, la t 13, potrzebna do 
towarzystwa dzieci na wieś. Zapewnio­
na opieka i całkowite utrzymanie. Zgła­
szać się: Kraków, Czysta 14, Bukow­

ska od 11 do 3. 1538 1 3

lokal aa rflep
w Wieliczce w rynku, do wynajęcia 
zaraz. Wiadomość u p. GabryelskieyO 

w Wieliczce. 1540 1 3

i Nadszedł świeży transport

i mm
|  firmy N. Lejet do handlu towa- 
! rów kolonialnych pod firmą

M f E l l  0!SZO@ SW
w Kranówie, 1536 1 o 

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

R ach a r& a
z dobrani rekomendacyami w średnim 
wieku potrzebna zaraz na wieś, Król. 
Polsaie. Zgłaszać się, Kraków, Czysta 
14, Bukowska, między 11 a 4 g. 1339 1 3

Hihła n o M it e  i to M e  jaja!
Sz> ku, natychm iast wysyła się netto 4‘/i kg. 
świeżego, mie solonego masła za 9 K 60 h, oraz 
jaja koleją w orgin. skrzyniach po 24 kopy 
lub */« skr*yiri =  12 kóp albo cały w a-on, po 
cenie 2 K 70 h za kopę, ręcząc za rzetelną ob­
sługę S Weiss, dom sksnortowy w Grybowie 

142, Ii p. 1531 1 3

P ra k ty k a n t
znajdzie nm_eszczenio w handlu delika­
tesów i  korzeni. Pierwszeństwo mają 
ei, którzy są obeznani już z tym dzia 
łem. S ta z z is f l s w  W e j u a r s k i ,  P i l z n o ,

Galicy a. 1543

drenów , cem entu, w apna Itp. proje­
k tu je .

Analizy surow ca i badanie 
terenów  przeprow adza B iuro  tech­
niczno-budowlane dla przem ysłu ce­

ram icznego inŻ. 1404 4 5

IOMJUU Z. CIESIELSKIE©)
w  ^ttadóraa, F ło ry an a  5.

PcusOk afmy przemysł srajo wys

W y r o b y  t k a c M e
I  najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wy- 

itoaane, jako to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, dymy. areliszki, chusteczki do nosa, rę- 
tzniki. ścierki obrusy, serwety, barchany, fla- 
nele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 

sukienki, bluzki i t. p., poleca najtaniej

ttia płótna Kkitała Missoifliaa
w E jrczyp ie ohok Krosna.

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie 
K to  t y l k o  r a i  f o r te l i  zamówił towar 

c mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kupo­
wać nie będzie. 570 12 25

V ’ m o !e |  p r a c o w n i  s u k i e n  d a m ­
s k i c h  u d z i e l a m ,  l e k c y j  k r o j u  systemem 
francuskim, najświeższym wied< uskim, oraz 
n a u k ę  s z y c i a .

9 9 F I n o r a „
K r a k ó w ,  ul. Podwale 1. 10. — Panienki za­
miejscowe znajdą umieszczenie. 1282 5 12

APTUEA

Fort. totolłiego
w Srakoirte, ul. Szczepańska 1.

poleca następujące wyroby własne.

„Jn iirn“  PiguiKl Przetzfszczoi«cs
irolt. 3 tą od składników aras.ycznych, działają 
łagodnie przeczyszczająco, nie sprawiaji ża­

dnych bólów Pudełko 30 sztuk 90 bal.
D s b f i f ł O t l  »J a h r a "  wyśmienity środek do 
■ w l i u y . i l  konserwowania włosów, usuw ałn- 
pież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu.
C e n a  f l a k o n u  k o r ó n  2  I  k o r u n  4 .

„ J W  m  t b i o f i c a m  p a s ło
do zębów, wy bielą zęby. desintekeyon lje  i kon- 

senrułe ,amę ustną. Tuba 80 hal.

„Jafra" Antyssplytzna w d a
d i i  u s t .

znzkomita woda do ntrzymy wania zdrowych zę­
bów i do płukania ust. — Flakon koron 120.

„ M r a “ wata fó n tam o lo id a
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal.
W ysyłki na prowincję uskutecznia aię od­

wrotnie. 175 4 )  50

Zawad św, J M
d l i  o s ie ro c o n y c h  o h io p e ć w

w Krakowie, przy ui. Karmelickiej 68,
poleca na p o r t ;  w i o s e n n a  nasiona 
warzywne, sadzonki, klęczę i nasiona 
Kwiatowe, szczepy i krzewy owocowo. 
dziczki owocowe 'abłoui i gruszek 1000 
sztuk h 22 K, krzewy owocowe etc. 
Cennik na żądanie opłatnie przesyła się.

Ceny umiarkowane. H 5 i 7 8

^pilnika
z kapitałem  30 dc 40 tysięcy koron do przed­
siębiorstwa poszukuje koncesjonowany budow­

niczy w Krakuwie.
/głoszenia pod A. B. 100 post res! Kra­

ków za okaz. kw itu inser. 1502 2 4

Żądajcie
Z a p a ł e k  P o l s k i c h

F a b r y k i  J f p g h i a
w Sidzinie, (p. Skawinn) pod Krakowem, 

jedynej fabryki w zachodniej G alicji obecnie 
znacznie powiększonej i zaopatrzonej w najuo- 

wsze maszyny. 13 t6 6 6

& % ę ą ^  k o p ,

jes t do w ypożyczenia na pew ną hi­
potekę.

Z głoszenia w kancelary i D ra  Cze- 
snaka, F lo ry ań sk a  3, I I  p. 1513 2 3

f
W nowo wybudowanej willi „Regiua" o 200 
kruków od Zakładu d o  w y n a j c i i l  pokoje 
z piecami, łóżkami materacoweiri i wszelkiemi 
nowoozesnemi wygodami, z całudzicnnem utrzy­
maniem. Przyjm uje się panienki pod opiekę.

Bliższe szczegóły u admimstratorki, Radzi 
wiłowska 1. 17, 3 piętro, od 2—5. 1501 2 6

rV?VVVVVW ^ V W W â

sli i  lilfel ii
Ei akdw. ftyssełs l  S.

polecają 1323 3 o 

P racow nię sza l litu rg icznych , 

M aterye kościelne,

G alony jedw abne, szychowe i ^  
złote,

H afty  i koronki kościelne.

Wina węgierskie
więc i  pierwszej ręki doskonałe, czysto

Wina francuskie ne wyborne,

Madeyra i Malaga fi^bznaj''
deł sprowadzane, oraz likiery 
w magazynie

J U L I U S Z A  G R O S S E G O
w Krakowie, Rynek gł. 34.

źró- 
zagraniczue 

149 47 O

Z o m i i i u f t & r M i M i
P. Nieużwietlż 1407 s 8

sprzedaje n a s i e n i e  ś w i e r k a
z w łasn jreii lasów po 2 0 0  koron za 
1 00  k g ., po 2 -40  ko r. za 1 kg.

Prawfliiwy mi razels) lisraj
deser >wy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych, po 6  UOrOU z O p M łą  
p o cz ty  i maszanki. — M io d  p itn y  zaś w pi kia 
n /ch  oplatanych gąsio;kach »a ft kg. po 5 ’l-o r . 
6 0  h  ró w n ie ż  Z tp ia tą  p o c z ty  Na żąu .nie 
w beczkach koleją Z a rz ą d  d u b r  z icm -siiich  
I p a s ie k  Z y g m u n ta  L ity ń s k ie g o  w Siemi- 
kot.cach. noczta SietKihCV.ee. 1046 25 25
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n ła jw i^ z f  2aklad pogrzebowy
J 3 S 2 3  l& lik tż y o .

Główny skład I fabi .truirien przyul.św .T ,m asza4 
(tuż przy placu 3zczepańskim). Telefon Nr, 331.

F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  1. 6 .
Zakład nrzą iza  pogrzeby dla we systkich stanów 

i załatw ia sam wszystkie formalności. 
Również podejmuje sle przewozu zwłok do wszyst­
kich krajów Europy. Zakład pos ada własne no­
we najwspaniaisze karawany. Bosi ida własne 
kał ikum by, odstępuje miejsca pojjodyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do t/m - 
czasoweg prz°cbowi na  za miernym czynszem 

mi sięcznym. 78 22 O

P e jz a ż e , w id o k i s w o js k ie ,
r o s i z a j j n  i  t e s r a a i i a  wykonane przez dwóch a r t y s - » w -  

K taSatPE?/ I .W Q -w e |k ich  do przejrzenia i nabycia w handln papieru

E M I L  J E
Kfi*ai ł z ó W f  P l a c  M a r y a c k i  2 .

Największy wybór k art ilustrowanych. ^ 8 ,1 1514 1 2

y S s u b  t i e b e / M & y ń a ,  a

}l/LlV2>Zfr 0 \055Z G O  vVd\^KOWiE
177 21 O

ArcSifltukel
J .  S o s n o w s k i  & A .  Z a c h a r i e w i c z

P i e r w * ® ©  k r a j o w e

M  żtoo*yoB O w ych
Esposition universelle 1900 Paris t .  r a n d  P p *X ,

W ystawa jubdeuszowa 1902 Lwów z a s z c z y t n e  u z n a n i e .

F i l i a  ‘ W  5i.a»a3iOYŁT2© od 1 kwietnia mieści się przy u l .  § W O -  
f o o o a  I .  2 .  I p., telefon Nr 137 b (w domu krakowskiego zakładu

witrażów S. G. Żeleńskiego). 1478 2 10
Wstępne projekty i przedmiary fe e z p ł» * r a le «

P o  sie w u  w iosciiM ioyo
jest

htiaii źiilleM nsbii
najlepszym i najtańszym  nawozem tosforowym pod zboże, okopowiznę, rośliny 
pastewne, jarzyny i na wilgotne łąki, użyta, wykazuje jaknajlepszy skutek.

na s i a k  o c h ro n n y ,  plombę i oznaczenie zawartości po- 
ĆUP£ŁVjMJui nieważ n a ś la d o w i lio tw a s a  i

M m

nieważ n a ś l  i r o w u ic tw a  s ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m .

J F A B R Y K I  F O S F A T Ó W  T H O M A S A
St. z Ô r. w

generalny ra irezen ian i J ó Z E f R&R83CH
L w ó w ,  H j . t r i i i s r k l  1>8. . 905 8 12

w  N o w y m  T a r g c ,
odbędzie się w sal©iale!ę M i  S4 k w ietn ia
o godzin:e 3 po południu, a wrazie, gdyby to Zgro­
madzenie dla braku kompletu nie przyszło do skutku, 
odbędzie się tegosamego dnia o godzinie 5 po poł. 
drugie Walne Zgromadzenie, które poweźmie ucłiwały 
iuź bez względu na ilość członków, w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Nowym Targu z następującym

Por^ąiMem dtf smym:
1) O dczytanie pro tokołu  W alnego Zgrom adzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 19u8.
3) Spraw ozdanie k o m is ji  rew izyjnej.
4 ) Eozdzi w zysków.
5 ) U zupełniające w ybory do B ady  nadzorczej.
6 ) Wryhór kom isyi rcvt izyjnej.
7 ) W nioski i in te rp e lac je . 1529

Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1906 
przeglądać można w biurze Towarzystwa podczas 
godzin urzędowych.

Prawo do głosowania na 1 alnem Zgromadzeniu 
ma każdy członek, który wylegitymuje się wpłaco­
nym iednym całyin udziałem t. j. 20 koron.

Nowy Targ, dnia 2 kwietnia 1907.

2*ADA NADZORCZA
tatHZSłtMG rolniczo-zalidmso o Houym Tonu

Stowarzyszenia zare( estrowanego z ..graniczoną poręką.

Stanisław J.gockl
Prezes.

Dr Józef Borowicz
Sekretarz.

^ M S y O N f l T  U S R A l l ł a
Kraków, ni. uarmeucua 40.

poleca pokoje umeblowane z oałkowiiem utrzy 
maniem na czas dłuższy i krótszy. -  Łazienka 
w domu — 4 amże wydaje się objaiy i kola 
cye na miejscu i na miasin i60b 2 O

krzyżowe- czarne lab 
u i fiwsŁafiasaUP orzechowe z modera­
torem, znpełoia uowe jest (lo sprzeda 
nia u stroiciela fortepianów Sl Sto 
twinskiego, Szewska 10, II p. 1510 2 3

Parcelo w De&nM
blizl o mostu do sprzedania. — Wiadomość: 
K ra k ó w , ulica Kolejowa 1, schody prawe, I 

piętro. 1.5(6 3 6

M ieszk a n ie
nica i strych w Rodgorzu. Wolska I. 1, obok ko­
ścioła oC 1-go Maja do wynajęcia. Wiadomość 
n właściciela Franciszaa Albina w Podgorzu. 

1492 1 3

t o ń  Wen M d  
ZOTU MAK O #SK133

Ul. Biskupia I. 5. 169 34 52

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

tiuiM-ctiic Dra CLIstoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 

(J m ania czystości i upiększenia cery. —
•ę Prawdziwy tylko w oryginał, arnikach, 
k  których opakowanie zaopatrzone jeat za­

rejestrowanym znaciem oohtonnym. 
g  Cena K. 1'60, odpow iednio m ydło 70 h,
5 Główne akłady w K r a k o w i e : Wiktor 
jJ Redyk, »pt.: H Bartmaiisk) I S p ,  apt.. we 

T .w o w lc  ; Zygni Rnoker, ap . ; w B ro ­
d a c h  : Leo Kaillr. aptek , w B i w y u  
S a o z u :  '1. Jakubowski, apt.: w I .  o- 
a > . l a :  M. Schwarz apt.; w  J h .ro a ła -  

v la :  J. Wyszatyokl, apt.; w T a r n o ­
p o lu :  M. Krzyżanowski, ap tek ., Dr Jul.

S  F'Einzo8, aptek Składy prócz tego we 
3  wszystkich aptekach i drogaeryach.
: i - w x x x if x x > r x x x x x x 8 0 < x x x x > 0 c x

Dr praw z praktyką sądową i 2 letnią adwo­
kacką, katolik przyjmie po.»«c-t ot'1 i m ają b r 

Zgłoszenia przym oie Admin'. trać r/s .N . Re- 
foriny„ pod „ A d w o k a t" . 148* 3 3

M ra k o w ie
V, godz. od ryukn « I tądu.ko Białym jesi 
do sprtedun a 'n l  wydzierżaw,enia aory aa gar- 
tiarni* o " ’ adieoJer 1o «ypr*w skór. t ma­
szynami, oćfcwisdn.emi tndyskain  m'e..ikal- 
ayn ęiętr-.wTnr hadynk.eno '-tdyuk  * ermżns 
p iy f i os inni ?*t> rfee VTadmn!iSc a P. 
F ła w te ń s k ie g o  w K ra k o w ie  m Sr o bskiego 
1. 5, parter miętuy godz 3 —4 933 6 6

I P o r t y e r
potrzebny do hotelu. Wiadomość ulica 
św. Tomasza, Nr 27, II  p. 1485 2 3

Jan Sądel
w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a t e j k i  I .  4 ,

poleca
Pierwszorzędną Pracownię 

P I L N I K Ó W  i  T C A f e P L I
wyrób ręczny odznaczonych srebrnym medalem 
na wniosek Sądu wystawy metalowej w K ra­

kowie 1904 r 1005 10 10

P otrsetm y ch ło p iec
z ukończoną szkołą ludową do praktyki 
w sklepie korzennym i z napojami. — 

Starowiślna 1. 27. 1523 2 3

Rucharz
starszy, z chlnbnemi świadectwami, poszukuje 
zajęcia tak  w domu prywatnym iakoteż i w re- 
st kuracji. — Zgłoszenia przyjmuje u p, W ój­
c ik a ,  K rakO w , Rynek gł 53, III. 1121 6 6

S u b iek ta
zdolnego do podroży z działu faib i ma- 
teryalów, poszukuje Łazarz Peribe-ger. 

św. Sebastyana 29 w Krakowie.
1517 2 3

W ystarczy raz uczynić próbę, aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego własnego wyrobu

Płócien i  Weto
na koszule prześcieradeł bez szwa, ręczników 

obrusów, chustek, dym itd.
Kto raz spróoowa- ten został tiaiyis moim odbiorca. 

Polecam rówo’eż hardzi tauio znakomite ma- 
teiye na ubrania dziecięce i  męskie, bawełnia­

ne i póiwotniaue 
Cenniki I próbki wysyłam darmo i opłatnie. 
Upraszam ad i cisowa/ tylko: iAIECtDY^ŁAlSf 

6D5IF.T w  K o rc z y n ie . Op. loco. 879 14 15

craiił i rranno
wysyfoir kozdeme swój"wtcllii bo­
gato ilustrowany cennik i pizeszło 
1000 odbitek dobrych a ta  ni cii in­
strumentów muzycznych wszo] kiego 
rodzaju .- CIA NV S K O N R A ll ,  
Dom eksportowy towarów muzy­

cznych w Briix Nr 628.
Skrzypco dla początkujących już za 

K 4 'JO, 5'50, 6‘—. 6 80 i wyżej. Smyczki po 
K. —'80, 1'—, 1'40, 1 80 i wyżej. Cytry, har­
monie itd. również na składzie Ryzyka niema. 
Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy.

456 21 60

słynne w kwieci1

ILATGW3KIE fSfffiałB 
i limie GWOŹDZIKI

odznaczone najwyższeml nagrodami * 
w Pradze, W iedniu, Lyonie Intw crpi., 
Anisterd«mie, H am iu rgu , Frankfurcie 

n. M. ita . 1495 l O
Wybór ć l i te ....................... 10 sztuk 3b kor.
Gatunki okazowe do wy­

stawy I reklamy . . 10 „ 20 „
Gwozoziki oiDrzymie . II „ li „
Gwoździki wspaniałe . . 10 „ 6 „
Gwoździki ogrodowe . 10 „ 2*50 „

Cenniki za darmo, opłacone.

5

Fr. Spora
wywóz gwoździków

Klatoyy (Klattau) Czechy.
Ó O O O O O O O C O O O 3 0 #

l
Aiitsnut

łapki
na szczuty 2 złr., na  myszy złr P20 Łapią
bez doglądania do 40 sztuk przez jodnę noc. 
nie pozostawi:i]ao woni, i same się nastawiają. 
Łapka na szw.iby ,.Ec!ipse“ , łapiące przez noc 
tysiące szwasów i karakonów złr l 2*1. 4 \« ę -  
dzio jak najlep wyniki. V\ rsyłka za zł iczaą. 
J. Sohiiller, Wiedeń, 11., Rnrzbaaergasse Nr 4/7 
Liczne podziękowania i uznania. 10 29 O

mmU S & U l M j S H l d l !  

n l .  J a h ł o a o w i h ś c h  Ł . 13 ,

przygotowuje się kiindyJatów i kandydaiki do egzaminu z rachun­
kowości państwowej, ogólnej i k u p ieck ie j, tudzież udziela się nauki

p isan ia  n a  m aszyn ie . U03 3 0 ^

llzr^dowo uprawniona

pod firmą

1 PZAC5 i f f l t f f l i « ftJLKSSIE
p r z y  u l .  ś i v .  G e r t i  u d y  p o d  N r .  4

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone prze* toż Tow

wody m lneralue Sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom BILIŃSKIEJ, GESSIILBLERSKIEJ, SEL- 

TERBKIEJ V1CHY, MARYENBADZKI EJ, HOMBURG. KISSINGEN, tadziea

specyalne lecznicze 81 28 O
jak : litową, bromową, jodową, żeiazistą, kw -iną, oraz w o d y  le c z n ic z e  n o r m a ln e  

z przepisu P r o f. J a w o r s k ie g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco.

H erz i S p ó łk a
Tartak parowy i Fabryka Parkietów

|  C b o ao rtar, G alS cjk,
dostarczają w świetnej, najnowszego fasony fabrytacyi suchych parkieto­

wych deszczutek do podłóg jako też fiyzów i nstew przyScirtnnych.
Wielkie zapasy. Roczna produkeya 100.000 m.* 461 23 2z

7i D ra k a m i Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10, R zadrra  d rukan i L . K , G órski.


